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W dzienniku wychodzącym w Berlinie pod 
nazwą Berliner Courrier pojawil się artykuł p. t. 
„Książę Bismark“, którego autor wykazuje, że 
wielkość żelaznego kanclerza jest sztucznym 
fabrykatem i że naród niemiecki, sławiąc jego 
jako twórcę jedności niemieckiej, popełnia nie- 
wdzięczność względem tych, którzy naprawdę 
jedność tę ugruntowali. Oto kilka wyjątków 
z tego artykułu: 

„W procesie Arnima — zaczął jeden z o- 
brońców swe ostateczne” przemówienie temi 
słowy: „„Do procesu obecnego dla tego tylko 
mogło dojść, że w Niemczech panuje choro- 
bliwy zamęt pojęć. Zamęt ten objawia się tem, 
że wszystko to, co zawdzięczamy inicyatywie 
naszego króla, który przeprowadził reorgamza- 
cyę armii, że wszystko, co zawdzięczamy zwy- 
cięstwom naszej niezrównanej armii i unie- 
sieniu narodn, kłamliwa poezya przed- 
stawia jako dzieło jednego człowieka, księcia 
Bismarka. Skutkiem tego zamętu pojęć otacza 
głowę tego człowieka aureola, która mu się nie 
należy.*'* — Było to w połowie siódmego dzie- 
siątka lat. Mówią, że cesarz Wilhelm I. sam 
przyznał, iż charakterystyka ta jest trafna. Po- 
dobny stan zachodził zresztą nieraz w Niem- 
czech. Lotar Bucher, jeszcze w roku 1861, nie 
mając wcale Bismarka na myśli, temi słowy 
określa właściwości Niemców: „W Boga nie 
wierzą oni, tylko w półbogów, których często 
zmieniają. Odmiennie od Greków, z którymi 
lubią się porównywać, wybierają swych półbo- 
gów nie z pomiędzy umarlych, tylko z pomię- 
dzy żywych. Ich służba Boża polega w tem, 
że zgromadzają się około okrągłych lub czworo- 
graniastych, białych lub bronzowych stołów, 
że piją piwo lub wino i wszyscy rownocześnić 
mówią a czasem i śpiewają na cześć półbogu. 
Przytem spalają wiele kadzidła. Żony ich sie- 
dzą tymczasem w domu. Komu SIĘ na połboga 
w czasie jego panowania choćby tylko jeden 
włosak nie podoba, bywa ukamienowany." Gdyby 
był Bucher pisał swoje refleksye wówczas, gdy 
Bismark już był pólbogiem i prześladował nie- 
nuifuściwie” vyth, ktwiyliu olg jegu włushi niu 
podobały, bylby niezawodnie obok słowa „uka- 
mienowany* dodał „albo na kilka lat więzie- 
nia zasądzony.* Może który z ministrów spra- 
wiedliwości każe kiedy obliczyć ile setek a 
może i tysięcy lat odsiedzieli w więzieniu lu- 
rtorzy wątpili w wielkość Bismarka. A 
mnóstwo takich ludzi, którzy byli zdania, 
że Jestto służalcze kłamstwo nazywać Bismarka 
„alożycielem państwa niemieckiego. Oni wi- 
dzieli to dobrze, że tylko reorganizacya armii 
pruskiej wywołała historyczne wypadki osta- 
tnich lat trzydziestu, u reorganizacyi tej Bis- 
mark ani wymyślił ani jej nie przeprowadzał, 
lecz tylko na rozkaz króla bronił jej przed 
sejmem. I do tego żle jej bronił. Dyploma- 
tycznym jego zdolnościom nie udało się stwo- 
rzyć legalnej podstawy reorganizacy! armii, zwy- 
cięzka armia pod wodzą swego króla i swego 
wielkiego szefa sztabu jeneralnego sama sobie 
wywalczyła tę podstawę, 

Korzystne pokoje zawierać po zwy- 
cięztwach pod Dtppel i Alsen, po Konigratzu, 
po Metzu i Sedanie, nie było sztuką, a utwo- 
rzenie cesarstwa niemieckiego po tych bitwach 
było czemś, co się samo przez się rozumiało i 
eo było bardzo łatwe do uskntecznienia. — 
Jedność panstwa niemieckiego polega na zwy- 
cięstwach wojsk niemieckich, a nie na czynach 
lub myślach pana Bismarka. Ludzie, którzy 
przypatrywali się zblizka wypadkom w r. 1866 
opowiadają, że nawet dyplomatyczna przypra- 
wa do zwycięztwa z r. 1866, t. j. stworzenie 
północno-niemieckiego związku, było więcej za- 
sługą pana Savigny'ego, aniżeli Bismarka idla 
tego powszechnie spodziewano się, że Savigny 
zostanie kanclerzem tego związku. Bismark 
jednak, Savigny'ego, wziął 


dzie, 
było 


aby oszczędząć 


MOJ WUJ I MÓJ PROBOSZCZ 


(Mon oncle et mon curó). 
POWIEŚĆ 


przez 


JANA DE LA BRÈTE. 


Uwieńczona przez Akademię francuską nagrodą Montyonu. 


(Ciąg dalszy). 


Siedząc pod oknem salonu, podsłuchałam 
rozmowę następującą : 

— Przychodzę pomówić z panią o Reginie — 
rzekł proboszcz. 

— A to dla czego? 

— To dziecko nudzi się, proszę pani. Odwie- 
dziny pana de Conprat podnieciły jej umysł, 
rozbudzony już kilkoma romansami, kióre czy- 
tała. Jej trzeba rozrywki. 

— Rozrywki? A zkądże ja jej wezmę tej 
rozrywki? Ja się ruszać nie mogę, jestem chora. 

— To też ja nie liczę na to, żebyś ją pani 
rozrywała. Trzeba napisać do pana de Pavol i 
prosić go, żeby wziął Reginkę na jakiś czas 
do siebie. 

— Ani myślę!.. Ona potem nie chciałaby 
wrócić. 

— Być może, ale to jest wzgląd drugorzę- 
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sprytnie na swoje barki ciężar  kanclerstwa. 
Owi ludzie, którzy wątpili w wielkość Bis- 
marka, utrzymywali takżer-że w kierownictwie 
polityki niemieckiej 
ZOTNOŚCI. 


Walka kultu 


la Bzpoczęta pyszałkowa- 
tem motto: y dziemy do Kanossy*, 
kończyła się właśnie pokorną pielgrzymką do 
Kanossy, a Windógorst zadawał żelaznemu 
kanelerzowi za każdbm pociągnięciem 
pomimo jego wielkiej szabli i uniformu kira- 
syerskiego ; wreszcie dał mu matą. Dla Nie- 
miec bylo to prawdziwem szczęściem, bo na- 
ród nie wytrzymałby dłużej tej szalonej walki 
przeciw katolikom. 

A polityka zagraniczna? Przez długie 
lata było w parlamencie niemieckim w modzie 
działać wedle zasady: „Nie znam wprawdzie 
zagranicznej polityki księcia Bismarka, ale ją 
podziwiam“. To, co z tej polityki widoczne 
było na zewnątrz, dawało jednak mało powodu 
do podziwu, a nie mieli go ani odrobiny ci, 
którzy widzieli, co się dzieje za kulisami. py 
zawieraniu pokoju z Francyą okazał kierownik 
polityki niemieckiej bardzo mało ostrożności. 
Moltke był za tem, aby Niemcy koniecznie 
wzięły w posiadanie obie twierdze Metz 
Belfort i w końcu musiał wystąpić z całą 
swoją powagą przeciw Bismarkowi, aby przy- 
najmniej Metz dla Niemiec uzyskać. Potem 
nastały dla Niemiec czasy chodzenia po omac- 
ku i nieudałych konkurów miłosnych. Potem 
nastała era ogromnej przyjaźni z Rosyą, za- 
wartej — jak się teraz dopiero dowiadujemy — 
dla pięknych oczu cara. 

Rzeczywiście, co za rozczulająca wielkość 
Ta wielkość okazała 


polityczna ! „sama wiel się 
także na kongresie berlińskim. „Uczciwy fa- 
ktor“ wyciągał kasztany z ognia — dla pa- 


nów Anglików. — To samo zjawisko widzim 
także na konferencyi z r. 1885 w sprawie pan- 
stwa Kongo. Złośliwi dyplomaci mówili wów- 
czas 0. żelaznym kanclerzu:, „Vraiment il 
ne travaille pas pour le roi de Prusse“. (Zaiste 
on nie pracuje dla króla pruskiego). W nagro- 
dę za to umieścił Almanach gotajski w roku 
1886 portret księcia Bismarka obok portretu 
Stanley'a. jako założyciela państwa Kongo. 
W końcu sojusz z Austryą i ostatnia po- 
dróż księcia do Wiednia. Drezdeńscy i mona- 
chijscy entuzyaści, którzy urządzali Bismar- 
kowi korowody z pochodniami, powiuni po- 


znać, że objawienie jego, iż sojusz z Austryą | 


comar =en tn uderzty, ariy olay aby dwio sarol 
za ogon trzymać, jest czemś bardzo nie- 
smaczne i nie dowodzi ani politycznego ro- 
zumu am uczciwości. Naród niemiecki nie 
chce takiej dwulicowej polityki. Dla swoich 
przyjaciół jest on przyjacielem, a dla nie- 
przyjaciól nieprzyjacielem. Jego polityka za- 
graniczna powinna być prowadzona bez dwu- 
cowości i bez ukrytych myśli. Taka jest ona 
worzenia fikcyi, 


dzisiajj a nie ma na celu st 
że potęga narodu niemieckiego polega tylko na 
uroku jednego czlowieka. Potęgę tę uzyskał 
sam naród 1 utrzyma ją nadal nie przez jedne- 
go człowieka, lecz przez spokojną, skrzętną 
pracę w warsztatach i szkołach a przede- 
wszystkiem w tej wielkiej szkole, która na- 
W tem nie nie może zmienić 


zywa się armią, 
obrażona próżność i impertynencka krytyka 


tak zwanego „założyciela państwa niemieckie- 
go*. Krytyka ta nie jest zresztą wcale nie- 
bezpieczna dla państwa niemieckiego, a że lu- 
dzie się nią zajmują, w tem wina prasy nie- 
mieckiej, osobliwie poółurzędowej. 

Z calkiem fałszywego stanowiska wycho- 
dzą te pisma, które rozwodzą swe żale: jak 
może takie niedorzeczności prawić „tak wielki 
człowiek » nmniemiecki heros“, „żelazny kanc- 
lerz” 1 t. p. Jest w narodzie niemieckim bar- 
dzo wielu ludzi, którzy całkiem inaczej myślą 
o tej wielkości i wprost w nią nie wierzą W di 
widzieli Jak była fabrykowana. j 

Na widowiskach cyrkowych wprawia nie- 
raz galerye w zachwyt klown, który po skoń- 
czonej produkcyi znakomitego jeźdźca lub gim- 
nastyka wchodzi na arenę, kłania się i z du- 
mnie podniesioną głową odchodzi, jak gdyby 
oklaski za owe znakomite produkcye jemu się 
należały. 


dny, o którym pomówimy później. Ostatecznie 
ona przeznaczona jest żyć w świecie, nie dziś, 
to jutro, zdaje mi się więc konieczną rzeczą, 
żeby zmieniła dotychczasowy sposób życia i 
ujrzała dużo rzeczy, o których nie ma najmniej- 
szego pojęcia. A 

- Nie z tego, księże proboszczu, Regina zo- 
stanie tutaj. 

— Ależ — odpowiedział proboszcz, który po- 
czynał się zapalać — powtarzam pani, że to 
rzecz konieczna. Regina jest smutna, umysł jej 
żywy pracuje niezmiernie; jestem pewny, że 
ona sobie wyobraża, iż jest zakochana w panu 
de Conprat. 

— A co mnie to obchodzi! — rzekła stry- 

! jenka, która niezdolna była zrozumieć troskli- 
| wości proboszcza. 
— Napisane jest, że samotność jest adwoka- 
| tem dyabła i odnośnie do młodych osób to isto- 
| tna prawda. Samotność jest przeciwna naturze 
'Reglny; gdyby miała trochę rozrywki, zapo- 
| mniałaby o tem, co w gruncie rzeczy jest czy- 
stem dzieciństwem. 

— Jakie ten proboszcz ma śmieszne pojęcia! 
|-- pomyślałam sobie. — Tak lekko traktuje 
| rzecz tak poważną i myśli, że ja zapomnę kie- 
| dykolwiek o panu de Conprat. 

— Niech się ksiądz proboszcz nie mięsza do 

tego, co do niego nie należy — odparła stry- 
! jenka głosem najsuchszym, na jaki tylko zdo- 
| być się mogła. — Zrobię tak, jak mi się będzie 
podobało, a nie tak jak księdzu proboszczowi. 
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m Saen pod Ditppel i Alsen, po szedł pociąg królewski, ustawiła się młodzież | być by mogło osłabienie i odosobnienie tego 
arenie alien po Metzu i Sedanie, zjawił się na , na peronie, a jeden z pośród niej wystąpił na- j nieprzyjaciela — i to oczywiste. CAM 
Jow światowych Bismark, aby zbie- przód i wręczył królowi bukiet, na którego Ale stosunek do Włoch jest wyjątkowy. 


z wanie za oduiesione sukcesa. 
JyQcezasem człowiek na prawdę wielki 
echał się i — milczał 
x a oczystuje znakomite dzieło Moltkego 
„0, AStOrTya wojny francusko-niemieckiej 
TRS TONIE, 5 CA 
Madzi - - i | 
W dziele tem ani razu nie wspomnianona- | 
tego człowieką, którego zawodem 


p — 


Wyrok sofijskiego sydu wojennego wyda- 
ny, przeciw spiskowcom bulgarski:n został po- 
twierdzony i na czterech skazanycn wykonano 
wczoraj karę śmierci. Rozyjskie pinua rządowe 
będą Oczywiście oburzały się na ten akt spra- 
wiedliwości i będą go nazywały aktem dam 
cieństwa, jakkolwiek w Rosyi poszedłby bez- 
zwłocznie na szubienicę każdy, którego wina 
mniejsząby nawet była, aniżeli zasądzonych 
przez sofijski trybunał Milarowa, Popowa, Gie- 
orgiewa 1 Karagułowa. W zachodniej Europie 
milej widzianoby, gdyby w tym wypadku łaska 
księcia złagodziła karę wymierzoną przez sę- 
ę sisle litery prawa i aby 
tym czterem ludziom zamieniono karę śmierci 
na więzienie. Wyrok bowiem wydał się za su- 
rowy dla tego, że oskarżani, jakkolwiek nale- 
do stowarzyszenia, które wzięło sobie za 
cel obalenie za pomocą mordów istniejącego pos 
rządku w Bulgaryi, jednakże bezpośrednimi 
mordercami nie byli, tylko ich spólmikami. Nie 
będąc w Bulgaryi i nie znając stosunków tam- 
tejszych, ani stopnia sentymentalizmu Bulga- 
rów nie możemy ocenić, jakie wrażenie wywar- 


wstęgach był napis: „Młodzież uniwersytecka 
królowi Rumunów*. Zwykły tytuł królewski 
jest „król Rumunii“, studenci jednak umyślnie 
zmienili go na „król Rumunów*, aby pokazać, 


|że uważają króla Rumunii za króla wszystkich 


Rumunów, a więc także tych, którzy żyją po 
za granicami królestwa rumuńskiego, przede- 
wszystkiem w Siedmiogrodzie, gdyż tych tylko 
Po południu 
całą masą udali się studenci do królewskiego 
zamku letniego Pelesz w Sinaia i wysłali 
deputacyę z czterech członków z prośbą o 
audyencyę. 

Król przyjął tę deputacyę, która wyraziła 
mu imieniem młodzieży radość z jego powrotu 
do kraju, podziękował uprzejmie i pożegnał ją 
słowy: „Ferye się zaczynają, wracajcie do wa- 
szych rodzin.“ Jeden z deputacyi wszakże, jak- 
by nie chciał zrozumieć tego tak wyrażnego 
upomnienia, odrzekł królowi, że tym razem stu- 
denci z tem większą radością wrócą do swoich 
rodzin, że przecież kwestya rumuńska przyszła 
na porządek dzienny dyskusyi politycznej i że 
monarcha lepiej będzie mógł poznać życzenia 
i aspiracye Rumunów. Król Karol nie odpowie- 
dziawszy słowa odwrócił się i w towarzystwie 
następcy tronu i ministrów wyszedł na balkon, 
skąd przemówił kilka słów do zebranych na 
podwórzu studentów, upominając ich, aby ni- 
gdy nie zbaczali z drogi prawdziwego, niefal- 
Szowanego patryotyzmu. 

Czy młodzież rumuńska zechce wziąć do 
serca to upomnienie monarchy? Wątpić należy, 
gdyż szowinizm jej podsyca poselstwo rosyj- 


ła tam wiadomość o wykonanej wczoraj egze- skie w Bukareszcie i konsulat w Jassach. Rau- 
kucyi. Półurzędowy korespondent sofijski, pisu- | cają one obficie złotem między młodzież i na- 
jący listy do Polit. Correspondenz już przed kil- | wet nie bardzo się z tem tają. Car pragnie po- 
ku dniami rozbierał tę sprawę. W koresponden- dobno zemścić się na panujących w Rumunii 
dencyi jego czytamy taki ustęp: „ W Sofii ocze- Hohenzollernach za to, że przeciw jego woli 
kują powszechnie, że wyrok zostanie potwier- | m! się rumuński następca tronu z jego sio- 
dzony i za kilka dni juź wykonany. Pisma fran- | Strzenicą. Więc panu Fontonowi polecono: „ją- 


cuskie dają dowód wielkiego uprzedzenia i nie- 

sprawiedliwości, przez to, że wtórują organom 

rosyjskim i nazywają proces przeciw morder- 

com Belczewa tendencyjnym, oskarżenie na- 

ciągniętem i na słabych podstawach  opartem, 

a wyrok terrorystycznym. Dziwne są to pojęcia, | 
że tylko w Bułgaryi nie ma być wolno rządo- 

wi występować z calą surowością przeciwko in- 

dywiduom, usiłującym obalic istniejący porzą- 

uch parstwowy I kuljącein anoidelczć zalla- 

chy przeciw najwyższemu stróżowi tego porząd- | 
ku. Bulgarya wydana byłaby całkiem na łup 

takich zamachów  przewrotowych, gdyby ula- 
skawiano zdrajców i spiskowców i gdyby przez 
to podobne spiski uchodziły za rzecz nie bar- 

dzo niebezpieczną. Najżywotniejszo interesa Bul- 

garyi nakazują z nieubłaganą surowością tępić 

takie zamachy, ażeby drugim odeszła ochota 

prowadzenia dalszego ciągu podobnych zbrodni- 

czych wiehrzen.* 

Rzeczywiście trudno nie przyznać racyi 
tym argumentom. W toku procesu wyszło prze- 
cież na jaw, jak suto opłaca Rosya wszystkich 
nieponiów, kuujących zbrodnicze zamachy. Da- 
gość „zatem w wymiarze kary byłaby nieja- 

„premią za urządzanie spisków i mordowanie 
osób, niebędących na rękę panslawistom rosyj- 
skim. Spiski takie powstawalyby jeden po dru- 
gim, bo nie byłoby środka odstraszającego. Ka- 
żdy spiskowiec pomyślałby sobie: „Może mnie 
nie złapią, a choćby nawet złapali, to cóż wiel- 
kiego mi się stanie ? Przesiedzę kilka lat w wie- 
zieniu, a potem prowadzić będę wygodne ży- 
cie za pieniailze rosyjskie”: 


Studenci runuńscy skorzystali z powrotu 
króla Karola do Rumunii, aby urządzić pono- 
wną demonstracyę irredentystyezną. Powraca- 
jącego króla powitać mieli reprezentanci władz 
i deputacye ludności na dworcu w Predeal, tu- 
dzież na zamku w “inaia, a powitania przez 
młodzież studencką wcale nie było w progra- 
mie. Mimo to jednak przemocą prawie dostała 
się ona przed oblicze króla. W wilię przyjazdu 
jego przybyło około trzystu studentów na dwo- 


trzyć i burzyć ile się da.“ 


Na dzisiaj zwolał lord Salisbury wszyst- 
kich członków gabinetu na naradę, jakie sta- 
nowisko należy mu zająć w obec nowego par- 
lamentu. W Londynie uważają za rzecz cał- 
kiem pewną, że gabinet uchwali nie ustępować 
przed sztucznie sklejoną większością Glad- 
stonowską 1 na razie nie podawać się do 


el yezi "EJ 


LISTY RZYMSKIE 


Rzym 22 lipca. 

W prasie wszelkich odcieni i języków 
zdarza się często słyszeć w ostatnich czasach 
zdanie, że Stolica Swięta po dłuższych złudze- 
niach co do korzyści spodziewanych z popie- 
rania polityki pruskiej przerzuciła się obecnie 
w przeciwną stronę 1 próbuje utworzyć prze- 
ciwwagę trójprzymierzu, popierając szczególnie 
interesa Francyl. 

Jest to jedno z tych oszczerstw, 
nieprzyjaciele Papiestwa i katolicyzmu rozpu- 
szczają stale i konsekwentnie, a którym ogół 
zbyt często wierzy, zwłaszcza dalej od Rzymu. 

Stolica św. ma nadto ogólne cele, aby je 
mogła podporządkować pod wzgląd pojedyńczy 
nawet tak pierwszorzędnego znaczeniu, jak 
koniikt z Włochami. Ma też swoję niezmienną 
wiekową tradycyę postępowania a ta zależy ua 
trzymaniu się w stałej równowadze pu nad 
prądami chwili i przeciwieństwami uarodów 
lub stronnictw. Ma wreszcie Kościół zbyt ży- 
wotne interesa do podtrzymania i oszczędzania 
w każdym z krajów wchodzących w skład eu- 
ropejskiego koncertu, jak nazwano połączenie 
mocarstw niezawsze harmonijne, aby interesa 
te narażać, może poświęcać, zajmując  stano- 
wisko nieprzyjażne w obec danego państwa. 
ʻae państwo włoskie uważanem jest 1 uważa- 
nem być musi przez Stolicę św. za jej natural- 
nego wroga, rzecz to całkiem naturalna i na- 


które 


rzec w Predeal i przenocowało w salach po- iwnym musiałby być ten, ktoby się temu dzi- 
czekalnych i w prożnych wagonach. Gdy nad-|wił. Że interesem i pragnieniem Watykanu 


łego serca 1 nie pozwolę, 
nieszczęśliwem — odparł proboszcz tonem, któ- 
rego nigdy jeszcze u niego nie słyszałam. — 
Zagrzebałaś ją pani w tem Buisson, nie posta- 
rałaś się Pam nigdy o najmniejszą dla niej 
Poznać 1 mogę powiedzieć, że gdyby ni 
Ja, byłaby wzrosła w zupełnej ciemnocie, ni 
zwierzątko. Powtarzam pani, 
pana de Pavol. 

= A! tego już zanadto! — wrzasnęła stry- 
Jenka. — Cóż to, ja nie jestem panią we wła- 
snym domu? Wynoś mi się ztąd ksiądz pro- 
boszcz 1 nie pokazuj się więcej! 


tego, że mnie zaślepiała samolubna przyjemność 
widywania Reginki codzień. 
Proboszcz spotkał mnie na ścieżce spłakaną. 

— Czyż to podobna, kochany księże pro- 
boszczu!.. Za mnie wyproszony zostałeś za 
drzwi!.. Cóż my poczniemy, jak się nie będzie- 
my mogli widywać? 

— Słyszałaś rozmowę, moje dziecko? 

— Słyszałam, byłam pod oknem. Ach! cóż 
to za kobieta! co za... 

— No, no, cicho, cicho Reginko, uspokój się 
— rzekł proboszcz, który sam był czerwony 1 
aa cały. — Dzisiaj jeszcze napiszę do pana 

e aVOl. 


— Proszę pani, ja kócham to dziecko z ca- | boszezu! 
żeby się miało stać | po mnie! 


— Oh! napisz, napisz, kochany księże pro- ności i bez ceremonij. 


Żeby tylko jak najprędzej przyjechał 


— Miejmy nadzieję — odrzekł proboszcz z 
poczeiwym, nieco smutnym uśmiechem. 
Ale rozmaite obowiązki przeszkodziły mu 


J |napisać zaraz tego wieczora, a nazajutrz stry- 
€ | jenka, 
„ niby | chor 
trzeba napisać do niej 


która już od kilku tygodni walczyła z 
obą, zachorowała ciężko. W pięć dni póź- 
iej smierć zapukała do wrót Buisson i zmie- 
niła zupełnie bieg mego życia. 


ROZDZIAŁ VIII. 


Zaraz po śmierci stryjenki, która ani razu 


— Dobrze, bardzo dobrze, moja pani, teraz | podczas choroby nie chciała ze mną się wi- 
wiem co mam zrobić, i dziś dopiero widzę, że | dzieć i którą Suzon z wielkiem pielęgnowała 
Jeżeli nie zrobiłem tego wcześniej, to tylko dla | przywiązaniem, schroniłam się na plebanię. 


Proboszcz napisał był do pana de Pavol, 
że stryjenka zachorowała. ale postęp choroby 
był tak gwałtowny, że wuj mój odebrał wjwzód 
depeszę donoszącą o śmierci, zanim zdążył od- 
powiedzieć na list proboszcza. Zatelegrafował 
natychmiast, zawiadamiając nas, że nie może 
być na pogrzebie. 

Nazajutrz otrzymaliśmy list, w którym 
pisał, że jeszcze niezupełnie przyszedłszy do 
siebie po ataku podagry, nie przyjedzie do 
Buisson. Prosił proboszcza, żeby mnie za kilka 
dni odwiózł do C... gdzie obiecywał przyjechać 
po mnie. 


Pogrzeb stryjeuki odbył się Lez wystaw- 


Nie kochano jej i nie 


W obec każdego innego państwa ma Stolica 
św. względy, z jakich w obec zaborców Rzymu 
jest zwolnioną. Przy tem kierownicy polityki 
watykańskiej zbyt znają stosunki obecne, aby 
poddawać się mogli ziudzeniom, jakie przyto- 
czona pogłoska przypuszcza; zbyt są oględne, 
aby powagę Stolicy św. narażali w tego rodzaju 
politycznych manewrach. W stosunkach swych z 
pojedynczemi rządami Stolica św. ma na oku 
jeden tylko wzgląd. jedyny. Względem tym 
dobro Kościoła w kraju, z którego władcami 
traktuje. W obec Prus przez szereg lat trzy- 
mano się polityki uieustannych ustępstw w 
szczegółach i sprawach osobistych, aby w za- 
mian otrzymać ustępstwa zasadnicze. Wzgląd 
na katolików niemieckich kierował Papiezem 
w sprawie septennatu i w innych podobnyęjłi. 
O zjednaniu Cesarstwa niemieckiego dla siebie, 
w osobistych widokach, o interwencyl prote- 
stanckiego Karola Wielkiego na swoję korzyść, 
polityk tej miary jak Leon XIII nie marzył 
chyba ani przez jednę chwilę. 

We Francyl obecnie zawikłania i trudno- 
ści religijne dosięgły szczytu. Jedyną drogę 
wyjścia 1 ostatnią szausą zwycięstwa byłoby u- 
tworzenie katolickiego stronnictwa na podsta- 
wie istuiejącego porządku rzeczy. Nastręcza to 
trudności bez końca, wymaga ciągłego głaska- 
nia i łagodzenia rządu, rządzących stronnictw, 
przedewszystkiem narodowej, tak u Francuzów 
rozwiniętej miłości własnej. Nie dziw. że Stoli- 
ca św. robi obecnie wszystko, aby unikuąć kon- 
tliktu z drażliwą i zazdrośną rzeczpospolitą. 
Nie dziw, że mimo nieustaunych zniewag i bru- 
talnych szykan, jakich doznaje Kościół 1 wła- 
dza papiezka we Francyi, stara się utrzymać, 
przynajmniej pozory przyjaznych stosunków, 
że wzmacnia ze swej strony wedle możności 
nici wiążące Watykan z Paryżem. Jest to po- 
lityka mądra, szlacheinu a naprawdę — cał- 
kiem ojcowska. Robić z tego jakąs kouspiracyę 
z Francy4, jakies przymierze przeciw iunym 
przymierzom zwrócone, może tylko ktoś. co al- 
bo całkiem stosunków nie zna, albo ma w prze- 
kręcaniu prawdy swój interes. 

Obok wrogów Stolicy św. jest jeden- czyn- 
nik, który należy uczynić odpowiedzialnym za 
tego rodzaju pogłoski tałszywe. Czynnik ten 
zuajduje się wsród katolickiego dziennikarstwa. 

Dzienników katolickich w Rzymie jest 
trzy. Voce della Veritd, „najmniejszy, jest orga- 
uem prywatnym i nieroszczącym preteusyi du 
półurzędowego charakteru. Wydawany przez lu- 
dzi uczciwych i Kościołowi szczerze oddanych. 
redagowany daleko lepiej od dwóch iunych ka- 
tolickich dzienników 1 od większej części wło- 
skich gazet w ogóle, dziennik ten ma wartość 
istotną, treści mimo taniości swej więcej od 
„Osservatore” i „Monitenr”, ale zajmuje wię 
przeważnie sprawami lokaluemi i wloskiemi, 
zagranicznemi mało, z tego powodu dla cudzo- 
ziemca nie przedstawia interesu. 

Ossertatore Romano uważany bywa za u- 
rzędowy organ Stolicy św. Naprawdę jest tylko 
połurzędowyi. Urzęłowemi są w nün zarowno 
jak w „Moniteur de Rome” same tylko notatki 
na pierwszej stronie zatytułowane: „Nasze iu- 
tormacye". Pojedyncze artykuły bywają inspira- 
wane częściej tu niź w „Moniteur“, który je 
zazwyczaj tylko iłumaczy. Reszta jest na wla- 
sną rękę i pod odpowiedziabnością redakcyn 

Watykan nie ma biura prasowego, komi- 
tetu, lub choćby tylko osoby pojedyńczej, do 
której należałaby kontrola dzienników katolic- 
kich, tych zwłaszcza, które uważane bywają z 
organa Stolicy św Wszystkie bodaj katolickie 
dzienniki w całych Włoszech otrzymują pewną 
subwencyę od Ojca św. w miarę potrzeb i za- 


sług. bo inaczej nie mogłyby istnieć. Otrzy- 
muje ją Osservatore i Moniteur — nie otrzymują 
jednak kierunku. W Watykanie — powiedzmy 


prawdę, bez ogródek, nie uważają wcale prasy 
za szóste mocarstwo, nie przywiązują do niej 
zbytniego znaczenia. Znaczenie swe dziennikar- 
stwo współczesne zawdzięcza przedewszystkiem 
formom parlamentarnym rządów. Formy te rzą- 
dom Kosciola obce i może w tem źródlo pe- 
wanego lekceważenia prasy, którą tu podtrzy- 
mują i popierają bardzo jako potężny sposób 


zbyt wielki orszak sympatyj towarzyszył jej 
na tamten świat. 

Wróciwszy z pogrzebu siliłam się, Żeby 
doznać choć trochę żalu, ale nadaremnie. Mimo 
wyrzutów sumienia, w głowie i w, sercu mojem 
panowalo tylku uczucie wyzwolenia. A jednak, 
gdybym byla wówczas znala slowa jednego z 
ludzi znakomitych, byłabym je zastosowała do 
siebie i w przystępie szczytnej mizantropii by- 
labym zawołała: 

— „Nie wiem, co się dzieje w sercu zbro- 
dniarza, ale znam serce pewnej uczciwej dziew- 
czynki, a to co w mem widzę, przeraża mnie!“ 

. Ale ponieważ o tych słowach nie a nie 
nie wiedziałam, więc uie mogłam się niemi 
posłużyć, żeby uczynić zadość cieniom inojej 
stryjenki. É 

Wuj inój naznaczył dzień megu wyjazdu 
na 10 sierpnia; to się działo $, więc te dwa 
du spedzilam z proboszczem, którego poczciwa 
fizyognomia  chmmurzyła się co cliwiłą bardziej 
na mysl rozstania. 

We wtorek z rana proboszcz kazał mi 
przygotować wyborne sniadanie, i po raz osta- 
tni usiedliśmy naprzeciw siebie, próbując na- 
brać sił. Ale dławilismy się każdym do ust 
| poniesionym kawalkiem, a ja siliłam się tylko 
| na to, żeby nie płakać. 


(Ciąg dalszy nastąp:). 
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oddziaływania na masy, ale której na przebieg 
politycznych prac i rządów Kościoła nie chcą 
dozwolić wpływać, nie chcy jej w sprawy te 
wtajemniczać. 

I dla tego Osservatore Romano, kierowany 
przez jednego z najzacniejszych 1 najrozumniej- 
szych szermierzy katolickiego obozu w Rzymie, 
margrabiego Crispolti, znajdował się już nieje- 
dnokrotnie w sprzeczności z polityką prowadzo- 
ną w danej chwili przez sekretaryat stanu. 
Zmajdował się w sprzeczności w najlepszej wie- 
rze, bo tylko dla braku informacyi i wskazó- 
wek. Jeśli taka sprzeczność nie zdarza się zbyt 
często, zawdzięczyć to należy ostrożności i 
taktowi, z jakim dziennik*ten jest redagowany. 
Są to, wraz z nieposzlakowaną uczciwością je- 
dyne jego zalety. Treści mu brak całkiem. 
Artykuły wstępne miewają czassm literacką 
wartość, zresztą dziennik zapełniony bywa sa- 
memi tylko przedrekemi. Z oryginalnych prac 
umieszcza czasem w.elkie rozprawy archeolo- 
giczne. 

Z troche więcej urczmaiconą treścią łączy 
Moniteur de Rome pewne inne mniej korzystne 
cechy, od których Osservatore jest wolny. Pismo 
założone przed laty przez obecnego nuncyusza 
wiedeńskiego, w opozycyi do Journal de Rome, 
organu głośnego de Honx, redagowanego podów- 
czas nie bez talentu, choć w sposób, który nie 
każdemu mógł zdawać się własciwym, po upad- 
ku współzawodnika, po różnych zmianach osób 
i okoliczności, przeszło ono pod kierunek dwóch 
redaktorów, obu księży i monsiniorów, Szwaj- 
cara i Alzatczyka. Zdaje się, że nie będąc Fran- 
cuzami, panowie ci tem goręcej chcą za nich 
uchodzić im mniej po francusku umieją i im 
haniebniej tym językiem piszą. 

W jakim stosunku zostają z Watykanem? 
Jak wspomniałem, już w bardzo luźnym, w mniej 
jeszcze okreslonym i zależnym, niż bardzo mało 
"Atam Osservatore. Stosunek ograniczający 
się na pieniężnej zapomodze, na wypytywaniu 
pojedyńczych dostojników papieskiego dworu | 
osobistych z wpływowymi ludźmi stosunkach, 
na tłumaczeniu półurzędowych artykułów z Os- 
servatore i bardzo rzadko na umieszczaniu ory- 
ginalnego komunikatu. Ignorancyę istotnie zdu- 
miewającą tego wszystkiego co się dzieje na 
północ od Alp dzieli Moniteur ze wszystkiemi 
włoskiemi dziennikami; właściwą mu jest i 
charakterystyczną arrogancya i brutalność w po- 
lemice, brak taktu i zmysłu oryentacyjnego. 
Z tego powodu wielokrotnie odbierało już to 
pismo ostrzeżenia i nagany od kompetentnych 
władz watykańskich, zwłaszcza w skutek re- 
klamacyi nuncyuszów z różnych krajów. Nie- 
zręcznego a zarozumiałego pisma. Stolica św. 
zmuszoną bywała najformalniej się wypierać. 

W Rzymie znane stosunki Moniteur'a ze 
Stolicą św. i nikomu nie przyjdzie na myśl 
zrzucać na nią odpowiedzialności za wszystkie 
głupstwa, jakie wypisuje francuskia pismidło. 
jiekawszem daleko i ważniejszem byłoby pyta- 
nie, jakiego rodzaju stosunki łączą Moniteur de 
Rome z rządem francuskim, a przynajmniej 
z pewnemi francuskiemi kołami. 

Polemika, jaką pismo to od paru miesięcy 
już prowadzi z najpoważniejszemi organami ka- 
tolickiej prasy w Niemczech, z Germanią i Köl- 
nische Volkszeitung zwłaszcza tak jest wstrętna, 
rzucania się na ludzi takiej miary i zasługi, 
jak br. Schoriemer-Alst i inni — tak brutalne 
1 pełne osobistych wycieczek, rasowa nienawiść 
do wszystkich wrogów Francyi a równocześnie 
płaszczenie się przed jej północnym sprzymio: 
rzeńcem tak widoczne, żeby nie powiedzieć 
bezczelne, że mimo woli nasuwa się pytanie: 
czy Moniteur broni interesów katolickich, czy... 
innych całkiem? Przedrukowywanie dosłowne 
artykułów bezwyznaniowego ale zbliżonego do 
rządu Temps'a za własne, służalcze podnoszenie 
wszystkich słów i czynów, p. Carnota i jego mi- 
nistrów, z zamilczaniem o ile się da o brutal- 
nem prześladowaniu Kościoła we Francji, 
wszystko to razem może tylko powątpiewanie 
podobne wzmocnić. A. i 

Obiega tu zresztą pogłoska o mającej w naj- 
bliższym czasie nastąpić sprzedaży Moniteur de 
Rome jakiemuś francuskiemu konsorcyum. 


Stowarzyszenia katolickie 


we Francyi. 


W  półnecnej Francyi zawiązało się w 
roku bieżącym pod nazwą „Notre-Dame de 
FUsire*, stowarzyszenie katolickie dla podnie- 
sienia pobożności i moralności klasy pracują- 
cej. Robotnik, należący do stowarzyszenia, obo- 
wiązany jest uczęszczać na nabożeństwa, prze- 
strzegać spełniania tego obowiązku i przez 
członków rodziny, unikać wszelkich halanek 1 
zabaw ogłupiających, żyć oszczędnie, trzeżwo i 
spokojnie; a w zamian za to ożrzymuje dla 
siebie i rodziny swojej, mianowicie dla dzieci, 
tę pomoc moralną, jaką zapewnia Kościół, 
działalność osobista sterownikow, książka nau- 
czająca, szkoła, wykiad publiczny, słowo po- 
ciechy religijnej, dobrej rady i nadzoru nad 
całą drogą życia. Otrzymuje nadto czujne oko 
nad bytem swoim materyalnym. Stowarzyszenie 


wynajduje dla niego zajęcie, gdy je utraci; 
daje mu zapomogę, gdy jest do pracy nie- 
zdolnym. 


Stowarzyszenie nie zmusza nikogo do 
wstępowania w swe szeregi; ale rzecz, prosta, 
musi sprzyjać: więcej tym, którzy w nie wstą- 
pili; przez to zus ct, którzy nie należą do 
niego, czują się niejaco upośledzonymi. Przy 
tam pobucke do wytworzeuia związku wyszła 
z łona przedsiębiorców, dających zarobek, 1 ci 
w łonie stowarzyszenia wytworzyli coś w ro- 
dzaju syndykatu chlebodawców, wywierającego 
nacisk na wszystkich innych pracodawców w 
tym kierunku, aby nie przyjmowali tych ro- 
botników, którzy do stowarzyszenia nie należą. 
Jest jeszcze i trzeci powód, dla dzisiejszych 
republikanów francuskich przemawiający sil- 
niej, niż dwa poprzednie, przeciwko stowarzy- 
szeniu, jego religijny charakter. 

Drwić ze świętości, lekceważyć sędziwą 
starość tradycyjnego zwyczaju i obyczaju reli- 
gijnego — wolno każdemu, o ile kodeks karny, 
o policyjny porządek dbały, na to pozwala. 
Ale pobożność katolicką organizować 1 z po- 
mocą organizacyi szerzyć wiarę 1 opartą na 
niej moralność, uszlachetniać pracę modlitwą, 
wyrywać robotnika żandarmowi 1 sędziemu 
kryminalnemu, a przywiązywać do księdza 
— nie wolno, bo za wiele wtedy znaczyłby w 
społeczeństwie i ksiądz i sama religia, a trze- 
cia rzeczpospolita, jeżeli w czem jest republi- 
kańsko-demokratyczną, to w nienawiści ku Ko- 
ściołowi i jego sługom. 

Sprawę „Notre-Dame de IlUsine* wyto- 
czył był w izbie deputowanych w przeszłym 
miesiącu jeden ze stróżów tej idei demokra- 
tyczno-republikańskiaj, k'ór4 Francya ma dziś 


do zbycia więcej dającemu. 
ster sprawiedhwości i wyznań religijnych, 
wzruszony jękami gwałconej wolności, przyrzekł 
śledztwo i proces, wyrażając już, bez śledztwa 
i procesu, przekonanie osobiste, że „Notre- 
Dame“ istnieje nielegalnie. 

W bieżącym miesiącu toczył się w Lille 
proces przeciw stowarzyszeniu — i sąd... roz- 
wiązanie tego stowarzyszenia nakazał. 


ld a 
Czynszowe kasy cszczędności. 

W Niemczech, w prowincyach nadreń- 
skich, powstał projekt urządzenia t. z. „czynszo- 
wych kas oszezędności* (Miethzinssparkassen), 
które prawdopodobnie oddadzą biednej ludności 
w miastach bardzo ważne usługi. Zasady, na 
których projekt tych kas się opiera, są nastę- 
pujące: Czlonkowie kas obowiązani są co ty- 
dzień albo co 14 dni składać do kasy tę część 
miesięcznego czynszu ze ich mieszkanie, która 
za ten tydzień albo za tych 14 dni przypada, 
Na końcu miesiąca albo też kwartału, w miarę 
tego, czy członek kasy płaci czynsz kwartal- 
nie czy teź miesięcznie, odbiera on z kasy zło- 
żoną przez ten czas kwotę i płaci czynsz wła- 
ściciełlowi domu, albo też wypłaca ten czynsz 
właścicielowi zarząd kasy z polecenia swego 
członka. 

Kasa opłacać będzie procent od wkła- 
dek a nadto pewną premię. Jeżeli stopa pro- 
centowa wynosić będzie 6 od sta, t. j. procent 
zwykły w obrocie kupieckim, w takim razie 
otrzyma członek kasy rocznie 3 od sta od ca- 
lej w ciągu roku przezeń włożonej sumy, a 
jeżeli zarząd kasy da mu jeszcze premię wy- 
noszącą jeden od sta, wówczas jako pożytek z 
należenia do kasy będzie miał czynsz zapła- 
cony prawie za pół miesiąca. Przez należenie 
do takiej kasy przyzwyczai się robotnik do 
regularnego wypłacania swoich zobowiązań, 
nadto odniesie jeszcze wiele innych korzyści. 
Robotnik, który pokaże właścicielowi domu 
książeczkę udźiałową kasy czynszowej, dostanie 
mieszkanie tańsze i lepsze, aniżeli robotnik nie 
należący do kasy, gdyż gospodarz będzie miał 
pewność, że czynsz regularnie otrzymywać 
będzie. 

I w inny sposób jeszcze będzie się wła- 
ściciel domu starał takiego pewnego lokatora 
przywiązać do swego domu, chętnie więc przed- 
sięweźniie wszelkie potrzebne 1eparacye w 
mieszkaniu robotnika, i wszystko inne poczyni 
dla jego wygody. 

Owe tak częste u biednych ludzi zmiany 
mieszkań ustaną, a robotnik oszczędzi sobie 
wszystkie koszta, połączone z przenosinami. 
Robotnik stale na jednem miejscu osiadły, 
przyzwyczajony do regularnego wypłacania 
swoich zobowiązań gotówką i wolny od trosk 
o mieszkanie będzie z większem  zadowolnie- 
niem przykładał się do pracy, a także praco- 
dawca będzie o wiele więcej cenił takiego czło- 
wielka, zwłaszcza, że robotnik zajmując stale 
jedno i to samo mieszkanie będzie się także 
starał nie zmieniać pracodawcy, co wyjdzie na 
korzyść i jednym i drugim. Wszystkie te ko- 
rzyści dadzą się osiągnąć li przez to, że kasa 
czynszowa płacić będzie swoim członkom pro- 
cent kupiecki i pewną małą premię. 

Kasy takie wejść mają w życie jeszcze 
w tym roku w kilku większych miastach pro- 
wincyj nadreńskich. 


Malv "ejleton. 


Jak ludzie dawniej wojowali. 

..Kazałem każdemu kawalerzyście — pi- 
sze Napoleon I w swych Pamiętnikach — 
wziąć piechura na siodło L w pięć dni forsow- 
nego marszu, ubieglismy nieprzyjaciela, zajmu- 
jąc wzgórza o zmroku. Po północy przybyła 
artylerya i reszta pułków. Na lewem skrzydle 
umieściłem 10.000 konnicy, środek zajęła moja 
gwardya z ośmioma bateryami, prawe skrzydło 
stanowiły trzy brygady strzelców. Nieprzyjaciel 
liczył 48.000 ludzi. 

Wraz ze wschodem słońca  objechałem 
szeregi moich wiarnsów i zawoławszy „Bóg z 
wami“, pierwszy zapaliłem lont u armaty. 

Nieprzyjaciel, krzyknąwszy „hurra“, rzu- 
cił się także naprzód. 

W pierwszej chwili walił nawalnicą pułk 
huzarów, a na jego czełe biegł na karym ogie- 
rze, z szablą dobytą, młody pułkownik z ogrom- 
nemi blond wąsami. 

Przy załomie rzeczki wpadło na huzarów 
pięć szwadronów mojej dragonii. Po dziesięciu 
minutach nie było już huzarów. ` 

Jednoczesnie trzy pułki moich strzelców 
rzuciły się w bród przez rzekę i z bagnetem 
w ręku wparowały do wąwozu piechotę her- 
coga. Przedtem kazałem gwardyi iść odśrod- 


kową linią ku wiatrakom, a cztery baterye 
poparły ten ruch. 
Gwardya moja, mimo dzielnej obrony 


skoncentrowanej w tym punkcie piechoty nie- 
przyjacielskiej, liczącej aż 17.000 ludzi, już, Już 
wdziera się na pagórki przy okrzyku „vive 
PEmpereur ! gdy naraz, na szlaku między je- 
ziorem a zwaliskami zamku, błysnęło 12.000 
bagnetów elektora. 

Byłem pewny, że on na zimowych leżach 
w Hessyi, a tymezaserm zdążył na pomoc. 

Gwardya stanęła |... 

Załama!em ręce... 


— Jest jeszcze nietknięty — krzyknął, przy- 
padanjąc do mnie, cały krwią zbroczony, adju- 
tant cały pułk ułanów !... 

— Ułani... a prawda! Niech idą ułani! 

I poszli ułani... 
Zdobyłem 29 sztandarów, 32 armat, wzią- 
łem do niewoli 6000 żołnierza, legło na placu 


z obu stron 7540 ludzi. 


= * 


+ 
Jak ludzie bedą wojowali jutro. 


— Panie adjutancie, co to za punkeik czarny 
tam na lewo od Marsa? 

— To, panie jenerale , nasz balon elektro- 
dynamiczny. ża 

— A ta gałązka fjoletowa pod księżycem? 

— To wąż tuberkuło-nitroglicerynow y. 

— Dobrze, bardzo dobrze! Widzę, że apte- 
karze sztabowi popisali się.. Ale ale, widzę 
przez teleskop, że płynie tu ku nam, od stro- 
ny Wielkiej Niedźwiedzicy, jakaś taśma zielono- 
brunatna... a = 

— A to park nieprzyjacielskiej inżynieryl. 

— Ho, ho, może być źle! 

— Nic nam nie będzie !... 
nim nasz strychninometr ! 

— A druty przeprowadzone pod rzeką ? 

— Sięgają 24 mil. 

— No, to możemy zaczynać!... 
pan guzik F. 

(Adjntant przyciska guzik F, iw tejchwi'j 


poradzi sobie z 


Przyciśnij-no 


P. Ricard, mini- |rozlega się daleki trzask, poczem następuje lek- 


kie trzęsienie ziemi). 

— Jaki rezultat? 

— Zaraz panie jenerale, tylko przetrę szkła. 
Aha, wyleciało w powietrze 427.363) piechoty 
nieprzyjacielskiej, 5000 armat i 34 wsi i 
miasteczek... 

— Nie żle, wcale nie źle!.. Pchnij pan teraz 
w guzik litera N. 

(Adjutant naciska guzik litera N i po 
chwili następuje zupełne zimno). 

— Jaki rezultat ? 

— Zaraz panie jenerale, tylko wezmę zimo- 
we szkła. Aha, nasz sztuczny grad wymłócił 
nieprzyjacielowi 378,921 kawaleryi... 

— Brawo |.. No, jeszcze jeden wysilek ... Gu- 
mik au. 184 m 

(Adjutant przyciska guzik nr. 13 1 natych- 
miast zapada noc, poczem następuje silne trzę- 
sienie ziemi). 

— Jaki rezultat ? 

— Zaraz panie jenerale, tylko wezmę nocne 
szkła... Aha, druga armia sprzymierzona juź leży. 

— A ile tam tego? 

— 1,382,947 ludzi. 

— Bravo, bravissimo! 

— Jakie teraz rozkazy ? 

— Nałożyć na zwyciężonych 100 miljardów 
kontrybucyi, z solidarnem poręczeniem |... 


KĘONIKA. 


Lwów 28 lipca. 

Przyjęcie Cesarza we Lwowie. Wczoraj ko- 
misya dekoracyjna obradowała dalej nad sprawą przy- 
ozdobienia miasta. Przewodniczący jej, hr. Szembek, 
zdał relacyę ze swych rokowań z dyrekcyą kolei o 
udekorowanie dworca. Dyrekcya kolei oświadczyła, 
że dworzee i ulicę prowadzącą od dworca do ulicy 
Gródeckiej, przyozdobi własnym kosztem. 

W sprawie udekorowania ulie wywiązała się 
długa dyskusya. W końcu postanowiono ulice pro- 
wadzące z dworca do gmachu Namiestnictwa przy- 
brać tylko masztami i festonami. Innych wic, któ- 
remi Cesarz przejeżdżać będzie komisya dekorować 
nie będzie, lecz przyozdobienie ih pozostawi publiez- 


ności. Dekoracyą ulic i domów miejskich ma zająć 
się komisya artystyczna, na której ‘zele stanął pan 
Hochberger. 


Rada miejska powita Monarchę na dworcu. 

Z Uniwersytetu. P. Roman Krogulski, rodem 
z Rzeszowa w Galicyi, otrzymał na Uniw. Jagiell. 
stopień doktora praw. 

Ze sfer notaryalnych. P. Franciszek Orzel- 
ski, kandydat notaryalny, został mianowany za- 
stępcą pana Michała Baczyńskiego, notarynsza w Ka- 
uszu. 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Ropczycach, z grupy większych posia- 
dłości, rozpisało Namiestnictwo na dzień 2g0 wrze- 
nia r. b. NE 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Nowym 
Sączu rozpisała z terminem do końca sierpnia r. b. 
konkurs na posadę rz. kat. katechety w 6-klasowej 
szkole męskiej w Nowym Sączu z roczną płacą TOO 
złr i dodatkiem na mieszkanie, oraz na kilka posad 
nauczycieli i nauczycielek ludowych. 

Egzamin z rachunkowości państwowej w Na- 
miestnictwie złożyli: Feliks Chodorowski, Władysł. 
Kużniarski, Żygm.: Wach i Józef Siekierski. 

Korowód z pochodniami na cześć posła Szcze- 
panowskiego, w celu podziękowania nm za dzielną 


odprawę daną młędoczeskiemu posłowi, znanemu mo- 
skalohlowi p. Vaszaty emu, urządza dziś we czwar- 


tek dnia 28 bm., młodzież handlowa i przemysłowa. 
Korowód wyruszy o godzinie 8 wieczorem z miejsca 
zboru na Wałach gubernatorskich koło teatru let- 
niego i podąży ku mieszkaniu czcigodnego posła przy 
ulicy Dąbrowskiego 1. 8. 

Grono obywateli lwowskich dało dzis obiad na 
cześć p. Szczepanowskiego. 

Podziękowanie. Ksiądz kanon. Ignacy Górski, 
dziekan Łącki, proboszcz w Kamienicy, były pro- 
boszcz w Szynwałdzie, złożył 200 złr. w papierach 
wartościowych tytułem fundacyl dobroczynnej na 
rzecz szpitala ubogich w Szynwałdzie. 

Za tę życzliwą i pełną pasterskiej troskliwości 
pamięć o dawnych parafianach, osobliwie ubogich, 
składa obecny proboszcz, wraz z gminą,  szlachet- 
nemu i wspaniałomysślnemu ofiarodawcy publiczne po- 
dziękowanie. 

Zjazd przemysłowców polskich z Wielk. Ks. 
Poznańskiego i Prus zachodnich odbędzie się dnia 
7 i 8 sierpnia w Poznaniu. Na czele głównego ko- 
mitetu stoi właściciel znanej fabryki maszyn, poseł 
Stefan Cegielski. Komitet zjazdu udał się z prosba 
do magistratu i reprezeutacyi miasta Poznania, aby 
mu udzielono, podobnie jak niemieckim zjazdom, 
które się odbywały w Poznaniu, subwencyi w kwo- 
cie 600 marek. Magistrat jednak odmówił tej 
prośbie. y 

Z Maryówki. Życie towarzyskie w nowym za- 
kładzie leczniczym „Maryówka* koło Lwowa, mimo 
niedługiego jeszcze istnienia tego zakładu, uderza 


coraz żywszem tętnem. Dnia 15 sierpnia urządzają | p powie 


kuracyusze, głównie za inicyatywą bawiącego w „Ma- 
ryówce" komedyopisarza p. Madejskiego, przedsta- 
wienie amatorskie. Odegraną zostanie wyborna jedno- 
aktówka Fredry: „Przed śniadaniem* i komedyjka 
Madejskiego „Sto tysięcy*, a nadto wygłoszone zo- 
staną monologi i deklamacye. 

Muzyka wojskowa grać będzie jutro w piątek 
przed gmachem Nawmiestnictwa. Początek produkcyi 
o godzinie 6 wieczęrem, 

Dyrekcya kotoi państwowych ogłasza, że po- 
eząwszy od dnia 1go sierpnia r. b. będą wozy sy- 
pialne kursowały przy pociągach pospiesznych Nu- 
mer 1/201 i Numer 202/2 nie jak dotąd pomiędzy 
Krakowem i Czerniowcami, lecz pomiędzy Krakowem 
a Bukaresztem. 

Zakład wychowawczy dla dziewcząt wiej- 
skich. W Starym Sączu, podczas uroczystości na 
cześć św. Kingi, zebrało się kilkunastu włościan, 
którzy za inicyatywą p. St. Potoczka powzięli myśl 
utworzenia zakładu wychowawczego dla dziewcząt 
wiejskich. Zakład taki znajdowałby się na wsi i w 
nim dziewczęta wiejskie pod kierunkiem zakonnic 
uczyłyby się podczas zimy czytać, pisać, ręcznych 
robót kobiecych oraz racyonalnego gospodarstwa do- 
mowego. Myśl tę włościanie powitali bardzo sympa- 
tycznie i natychmiast wybrali komitet wykonawczy, 
który się ma zająć jej przeprowadzeniem i ułożeniem 
statutu. Zebrano już także pewien fundusz na cele 
zakładu. 

P. Lickendorff, znany w mieście naszem prze- 
mysłowiec, zawarł już z ministerstwem handlu kon- 
trakt na dostawę wozów pocztowych wyrabianych 
w swojej fabryce przy ul. Żulińskiego 1. 4. Pierwsze 
kilka wozów, dostarczone przez p. Liekendorfta do- 
równują znakomicie wyrobom wiedeńskim, któremi 
dotychczas zaopatrywała się poczta nasza. 

Bal. Z Lubienia nam donoszą, że dnia 7 sier- 
pnia odbędzie się tam wielki bal Początek o godz. 
8 wieczorem. 

Komitet wystawy przemysłu budowlanego 
podaje do wiadomości, że z powodu otwarcia wysta- 
wy dnia 29 sierpnia rb., rozpoczęte zostały roboty 


instalacyjne na placu wystawowym i Że z tego po- 
wodu biuro komitetu znajdujące się dotychczas 
w Rynku pod 1. 30, przeniesione zostanie dnia 28 
b. m. do gmachu szkoły Politechnicznej. 

Biuro otwarte od godz. 9—12 przed południem 
i od 3—7 po południu. 

Zarazem zawiadamia komitet interesowanych, 
iż nowo ustawiony parkan odgraniczający plac wy- 
stawy od ulicy Leona Sapiehy i ulicy Technickiej, 
przeznaczony został na umieszczanie anonsów malo- 
wanych i nalepianie afiszów. Odnośne zamówienia 
przyjmuje p. Jan Bromilski, skład papieru i przy- 
borów rysunkowych we Lwowie, ulica Karola Lu- 
dwika 1. 11. 

Gstanzel. Pod tym tytułem wyszedł już tom 
poezyi arcyksięcia Ferdynanda d'Este i został roz- 
dany przyjaciołom autora. Poezye są pisane w dya- 
lekcie górno-austryackim. 

Z poczty. Z dniem 1 sierpnia wejdzie w ży- 
cie nowy urząd pocztowy w Pasiecznej, powiat 
Nadwórna. Należeć do niego będą gminy i obszary 


dworskie: fasieczna z przysiółkami:  Buchtowiec, 
Dzierba, Ferenczuk, Jarzyce, Kozarki,  Kremenosa, 
Meryszory, Meżebrody, Podina,  Przemykowata, 


Spenta, Walachowa kliwa; Zariczenka i gmina Zie- 
lona z przysiółkami: Borsucza, Chrepetów, Czertysz, 
Dołżyniec, Fenterale, Hołodyszcze, Kamieniówka, 
Maksymiec, Przyczyt, Rafajłowa, Rafajłowice, Sa- 
łatruk, Seredny, Wypczyna, Żhary i Zielenica. 


Oprócz tego wejdzie w życie od 1 sierpnia 
urząd na stacyi kolejowej Ryczów dla gmin: Ry- 
czów, Półwieś, Lipowa i Łączany tudzież obszarów 


dworskich: ŻZŻygodowice, Spytkowice i Bachowice. 

Poładniowo-afrykańska  rzeczpaspolita _ Trans- 
vaal i angielska kolonia Natal przystąpiły do świa- 
towego związku pocztowego. 

Walne zgromadzenie. Dnia 25 b. m. o go- 
dzinie 8 wieczorem odbyło się w sali Izby rękodziel- 
niczej walne zgromadzenie członków Stowarzyszenia 
bratniej pomocy rękodzielników i przemysłowców 
„Ogniwo“ we Lwowie. Obradom przewodniczył pre- 
zes Stow.rzyszenia p. Getriuz. Humanitarne to sto- 
warzyszenie istnieje już lat 14, a celem jego jest 
wspierać członków w starości, +dzielać zapomóg i 
stypendyów inwalidom, wdowom i sierotom po człon- 
kach. Numiennie eż wywiązuje się ze swego za- 
dania i pomocą swą niejedną już gorzką łzę otarło. 

Na poniedziałkowem walnem zgromadzeniu za- 
rząd Stowarzyszenia przedłożył sprawozdanie z czyn- 
ności swoich za czas od 16 kwietnia 1889 do 30 
czerwca b. r. Sprawozdanie, przyjęto do wiadomości 
poczem przystąpionę do wyborów. Dyrektorom sto- 
warzyszenia węgbrano ponownie p. Walentego Ho- 
daka; sekretarzem p. Władysława  Rodakiewicza ; 
skarbnikiem pana Zygmunta Wojciechowskiego. 
W skład wydziału weszli pp.: Józef, Birkle, Wit 
helm Flaczyński, Aleksander Gretritz, * Ludwik Ko 
rzeniowski, Szymon Kruczyński, Jan  Boznański, 
Leon Legieżyński, Jan Lenard, tiotr Marcinkowski, 
Franciszek Merz, Szymon Nędzowski, Franciszek 
Ostrowski, Alojzy Ostrowski, Jozef Starak, Michał 
Sembratowiez, Mikołaj Skórek, Ludwik Tyrowicz, 


Rudolf Żabka. Do komisyi szkontrującej wybrano 
pp. Alojzego Ostrowskiego, Zygmunta Leskiego i 


Feliksa Sauczcya. 

Z Szczawnicy nam piszą: Dziś we czwartek 
dnia 28 b. m. odbędzie się tu konsekracya nowego 
koscioła. Dokona jej z upoważnienia dyecezyalnego 
biskupa JE. ks. Łobosa, JE. arcybiskup Hryniewi- 
cki, który we wtorek opuszcza Krynicę, we środę 
zaś złoży swe modły u stóp błogosł. Kingi w No- 
wym Sączu. 

Klęska powodzi zagraża Bukowinie. Skutkiem 
ulewy, która tam od trzech dni panuje, Prut we- 
zbrał gwaltownie i jeśli słota zaraz nie ustanie, to 
prawie na pewno wystąpi z brzegów. 4 Wyznicy 
donoszą, iż tam lada chwila obawiają się powodzi 
na całym obszarze Prutu, gdyż potoki górskie rów- 
nież silnie wezbrały i ogromne masy wód toczą 
do Prutu, który z każdą chwilą coraz bardziej ro- 
śnie. Klęska powodzi zdaje się być nieuniknioną. 
Nisko położone przybrzeżne liczne okolice stoją już 
pod wodą. 


Zamach samobójczy. W jednem z coupeć po- 
ciągu dążącego z Tarnopola do Lwowa, koło stacyi 
Hłuboczek, strzelił do siebie w zamiarze sainobój- 
czym kadet l5ógo pułku piechoty ze Lwowa J. Pisa 
i zranił się ciężko. Służba kolejowa zaalarmowana 
hukiem wystrzału, zatrzymała natychmiast pociąg 
i udzieliwszy pierwszej pomocy rannemu, wyniosła 
go z wagonu i odstawiła bezzwłocznie do szpitala 
garnizonowego w Tarnopolu. Lekarze wątpią, czy 
uda się utrzymać go przy życiu. Powodem zamachu 
Sajnobójczego miała być nieszczęśliwa miłość. 

Z Rymanowa nam piszą: Mieliśmy tu kilka 
koncertów w bieżącym sezonie, z których ostatni 
odbył się dnia 23 bm. i zdaje się, że najwięcej za- 
dowolnił prawdziwych zwolenników muzyki. Pani 
Eugenia Glinska, śpiewaczka z Warszawy, uczenica 
maestra Mhlera i pianistka panna Wanda Licken- 
dłorfówna, wzięły udział w tymi koncercie. Pierwsza 
swym pięknym metalicznym głosem o skali mezzo- 
sopranowej i subtelnem wykonaniem paru aryj wło- 
skich i kilku pieśni Moniuszki zrobiła nader ko- 
rzystne wrażenie na dosyć licznie zebranej publicz- 
ności Wykwintna gra utalentowanej, a znanej we 
młodziutkiej panny Wandy Lickendorfówny 
była prawdziwą ozdobą programu; zadziwiała ona słu- 
chaczy swoją techniką i muzykalnem zrozumieniem 
utworów Beethowena, Czajkowskiego 1 innych kom- 
pozytorów. 

Radzilibyśmy pani Glitskiej odbyć dalszą wy- 
cieczkę po Galicy, aby dała się poznać szerszemu 
koła publiczności, a przy tej sposobności nie omi- 
nęła i Lwowa. 

Zmarli. Michał Wierzbowski, były student me- 
dycy na Uniwersytecie Jagiellońskim, zmarł w Po- 
dul-Iloci koło Jass w Rumunii. — Antoni Kornel 
Dzbański, starszy inżynier powiatowy, zmarł w Brze- 
żanach, przeżywszy 56 lat. — Kajetan Gryglewski, 
żołnierz wojsk polskich z roku 1881, obywatel do- 
brze zasłażony Ojczyźnie, przeżywszy 96 lat, zmarł 
w Krośnie. — Jadwiga Solska, umarła w Krośnie, 
mając lat 26. — Salomea z Ostrowskich Zienkowi- 
czowa, urodzona w roku 1804 w Lublinie w Króle- 
stwie Polskiem, zmarła po długiej słabości 30 bm. 
we Lwowie. 

Cesarz niemiecki wysłał do królowej włoskiej 
Małgorzaty w dniu jej imienin długi telegram z ży- 
czeniami. W telegramie tym były między inneni 
słowa: „a rivederci a Roma* (do widzenia w Rzy- 
mic), z czego wnosić można, że cesarz wybiera się 
wkrótce w odwiedziny do królestwa włoskich. 

Ze sztuki Na wystawę lwowska nadeszły na- 
stępujące obrazy: Jaroszyńskiego „Noc zimowa“, 
Malczewskiego „Nad stawem“, Janowskiego „Ma- 
ciuś", Strojnowskiego , Upowiadanie urlopnika *, 
Schnarbacha „Węgierka“, Stasiaka „Twardowski i 
jego słażący '!ająk“, Koniuszki „Z Kaźmierza," Ko- 
towskiego „Przed wschodem słońca”, Trojanowskie- 
go „Wieczorem na ulicy“, Wielopłowskiego „Cie- 
trzew i Kogut“, Beera „Portret“, Wentschera „Wie- 
czór nad morzem* i „Wybrzeże morskie“, Van Ho- 
ve „Filtrowanie“. 

Rzeżby nadesłali pp. Barącz i Popiel. 

Stan zasiewów w powiatach wschodniej Ga- 
licyi według sprawozdań nadesłanych do redakcyi 
Rolmika przedstawia się jak następuje: W Bobrec- 
kiem rezultat zbioru rzepaku wypadł miernie, Żyto 


i pszenica w właściwem Bobreckiem dobre, w Cho- 
dorowskiem mierne, reszta zasiewów zupełnie dobra. 
W Borszczowskiem rzepak dobry, pszenica, jęczmień, 
hreczka mierne, żyto złe, kartofle dobre. W Brze- 
żańskiem Żyto dało słomy dużo, ziarna mało; żniwo 
rozpoczęto już 8-go. Rzepak dał dobry rezultat, 
pszenica, jęczmień, grochy dobre, owies średni, ko- 
niczyny ucierpiały od myszy. W Czortkowskiem 
żniwa żyta, pszenicy i jęczmienia rozpoczęto 9, stan 
tych zasiewów przeważnie mierny, owsa dobry i 
średni, groch dobry lecz bardzo wylegnięty, hreczki 
dobre, kukurydza bardzo dobra, kartofle wyborne i 
dobre, koniczyny mierne. Tytoń dobry, ale nocniówka 
wyrządza wielkie szkody w lisciach. W Gródeckiem 
stan zasiewów prawie bez wyjątku dobry. W Horo- 
deńskiem stan zasiewów przeważnie bardzo dobry, 
kartofle wyborne, zbiór siana średni. W Jaroslaw- 
skiem pszenica, owsy dobre, żyto, jęczmiona, hreczki, 
kartofle wyborne, zbiór paszy wyborny. W Kałuskiem 
pszenica dobra, żyto średnie, jęczmiona, owsy, 
hreczki, koniczyny, kartofle dobre. W Kamioneckiem 
pszenica dobra, żyto wyborne, jęczmiona, owsy 
średnie, hreczki, koniczyny, kartofle dobre. W Ko- 
łomyjskiem stan zasiewów przeważnie dobry, koni- 
czyna i siano dobre. W Kossowskiem pszenicę, 
żyta, jęczmiona, owsy, koniczyny i siana dobre, gro- 
chy, kukurydze, kartofle i buraki wyborne. W Lwow- 
skiem rzepak zebrany dał dość dobre rezultaty, 
pszenice, żyta, jęczmiona i owsy średnie, zbiór pa- 
szy wypadł dobrze, kartofle i buraki są dobre. 
W Mościskiem rzepak dał 5—6 qg z morga. yta 
zżęte, dużo kłosów było pustych lub  szczerbatych. * 
Jęczmiona, owsy, grochy, hreczki dobre, kukurydze 
średnie, kartofle dobre. Chmiel średni, . koniczyny i 
siana dały po 12.do 13 5 q z morga. W prze- 
myskiem zasiewy są prawie bez wyjątku dobre. 
Konicz zebrano dosyć szczęśliwie, mniej szczęśliwie 
siana. W Samborskiem zasiewy przeważnie dobre — 
grochy mierne, hreczki średnie, kartofle dobre, ale 
zaczynają się psuć. Zbiory koniezyny i siana średnie. 
W Sanockiem rdza pojawiła się na pszenicy na sło- 
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mie, żyta dobre i średnie, prawie wszędzie  zżęte, 
jęczmiona, owsy dobre, kartofle również. Łąki dały 


do 30 cent. metr. z morga. -W Skałackiem żniwo 
pszenicy na ukończeniu, na polach, na których po- 
wschodziła w jesieni, jest 6—7 kóp z morga, na 
gorszych, a do tych policzyć można jedną trzecią 
część ogólnego posiewu 2—3 kóp. Ziarno w ogól- 
ności ładne, a wydatek będzie prawdopodobnie dobrv. 
Zyto gorsze od pszenicy, 3—5 kóp z morga, ziarno 
ładne. U włościan gorzej niż na łanach dworskich. 
Qziminy nie więcej jak 209/, ogólnego obsiewu u- 
trzymało się. Kartofle były średnie. W Sokalskiem 
zasiewy przeważnie dobre, kartofle również, buraki 
średnie. W Stanisławowskiem rozpoczęte żniwo żyta 
8-go daje 8—12 kóp, kłos niepełny a ziarno drobne. 
Banatkę rozpoczęto żąć, daje do 12 kóp z morga. 
Jęczmień wyborny, tak samo owies, grochy, hreczki, 
kukurydze dobre, koniczyny i siana mierne. W Sta- 
romiejskiem pszenice są dobre, ale pokazała się rdza 
na liściach. Zyta dobre, jęczmiona średnie, ow»y 
dobre, kartofle wcześnie obrobione bardzo dobre,“ 
pasza dobra. W 'Tarnopolskiem urodzaje przeważnie 
średnie. Posucha dała się silnie ncznć. Kop malo na 
morgu, za to ziarno dosyć dobre, wskutek czego nie 
złe są widoki na omłot. Rzepak dał dobre rezultaty. 
W Tłumackiem zbiór żyta na ukończeniu, kóp mało 
na morgu, ale ziarno piękne a kłos pełny, zbiór 
rzepaku szczęśliwie się powiódł, wynik dość zado- 
walniający. Stan zasiewów jarych jest pomyślny. 
Kartofle są bardzo dobre. W Zaleszczyckiem dobre, 
posucha wpływa ujemnie na rozwój kukurudzy i 
kartofli, które mogą się nie wykształcić. W Zba- 
raskiem na pszenicy osiada wszędzie rdza, lecz tylko 


na liściach. Lepsze pszenice wyległy bardzo, gorsze 
poprawiy się. Żyto powinno dac dobry omdot, ale 


na kopy będzie go nie wiele. Jęczmień, owies, groch, 
hreczka są przeważnie ładne, kartofle również prze- 
kwitly pięknie i mają nać bardzo ładną. Koniczyna 
rzadka i niska. Łąki nie żle podrastają. W Zło-- 
czowskiem urodzaje przeważnie (vbre. W Żyda-t, 
czowskiem żyta dobre i wyborne, pszenica również. 
zresztą urodzaje dobre, kartofle wyborne. i 


Cholera. Ż'powodu grożącego nieberpieczeń- - 
stwa cholery, wydało Namiestnietwo następujmę za- 
rządzenia : 

Służbę żandarmów, ustanowionych w” pasie re * 
wizyjnym do kontroli katastru bydła, można ogra- 
miczyć, a natomiast należy tych żandarmów użyć do | 
nadzoru nad wykonywaniem środków sanitarno-poli- | 
cyjnych, zarządzonych przez władzę polityczną dla 
odwrócenia niebezpieczeństwa epidemii. Ponieważ w - 
całym kraju znajduje się 226 żandarmów, przezna- 
czonych dla kontroli katastru bydła w pasie gra- 
nicznym od strony Rosyi, przeto będą mogli oni 
oddać niemałe usługi przy wykonywaniu wydanych 
przez władzę środków ochronnych przeciw zawlecze- 
niu cholery, niemniej dopilnowaniu, aby nie przekra- 
czano granicy w sposób nielegalny. 

Przy każdym z Rosyi w granice kraju przy- 
bywającym pociągu kolejowym ma być obecny przy- 
najmniej jeden Żandarm, celem udzielenia pomocy 
lekarzowi, eksponowanemu w miejscu wchodowem. 
We wszystkich innych miejscach wchodowych wi- 
nien być stosownie do uznania władz przez caly 
dzień przynajmniej jeden żandarm, a obowiązkiem 
jego będzie, zarówno jak urzędników cłowych straży 
skarbowej, być pomocnym lekarzowi tam eksponowa- 
nemu, zas w braku lekarza zwracać baczną uwagę 
na stan zdrowia podróżnych i w razie dostrzeżenia 
podejrzanych symptomatów, bezwarunkowo wzbronić 
takim podróżnym przekroczenia granicy. 

Wszystkie posterunki wzdłuż linii granicznej 
państwa, mają jak najczęściej wysyłać patrole na 
granicę, aby wszystkich podróżnych, którzyby niele- 
galnemi drogami -przekroczyli granicę "odstawić dc 
najbliższej władzy, a chorych lub e chorobę po- ' 
dejrzanych zawrócić bezzwłocznie poza granice kraju. ` 

Wszyscy żandarmi, a w powiatach granicznych 
i ci, którzy dla kontroli katastru bydła są ustano- 
wieni, powinni podczas wykonywania swej zwyczaj- 
nej służby zwracać także baczną uwagę na sposób 
wykonywania w każdej miejscowości wszystkich 
przeciw cholerze zarządzonych środków. 

Katastrofa w Znajmie. Telegramy, doniosły 
już nam, że w nocy z niedzieli na poniedziaiek ru- 
nęła w Znajmie tak zwana „wieża zbójców". Waląc 
się zburzyła w pobliżu stojący domek i zasypała 
gruzami sześć znajdujących się w nim osób. Trzy 
z nich zdołano uratować, trzy inne zginęły pod 
gruzami. Wieża ta pochodziła z XII wieku. Byl 
to budynek 30 metrów wysoki, zbudowany z cioso- 


wego kamienia, a nazwę swą otrzymał dlatego, iż 
w XIV wieku mieszkało w nim dwóch rycerzy- 
„bójców, którzy napadali na okoliczne wsi i mia- 


steczka i rabowali je. Od kilkudziesięciu lat wieża 
ta stała pustką. Niedawno oglądała ją  komisya 
budownicza i orzekła, że trzeba ją bezzwłocznie 
naprawić, gdyż grozi zawaleniem się, ale rada miasta 
Zmajmu lekceważyła zdanie rzeczoznawców i z na- 
prawą wcałe się nie spieszyła. Dzięki tej opiesza- 
łości wieża runęła i przyprawiła o śmierć troje ludzi. 

Miasto nasze posiada również taki stary bu- 
zynek, który grozi już oddawna zawaleniem się, 
a mimo to jest dotychczas.używany jako magazyn 
przez wojsko. Jest nim owa baszta na wałach gu- 
bernatorskich obok gimnazyum niemieckiego. Mury 
jej zupełnie popękały i mocno są zniszczone, dawno 
już byłby czas je zdeniołować, dzięki jednak zna- 


tego dotychczas 


nej energii naszego prezydenta, 

nie zrobiono i kto wie czy nie doczekamy się po- 

dobnej katastrofy jak w Znajmie. X 
Temperatura. Termometr + If Reaumura. 


Barometr 767%. Idzie w górę. Dzień pogodny i bar- 
dzo piękny. 

Uroczystość św. Kingi. Ze starego Sącza o- 
trzymaliśmy dalszy ciąg OPISU uroczystości św. Kingi. 

„W poniedziałek 25 bm. ks. kardynał Duna- 
jewski odprawił sumę W kaplicy klasztornej, poczem 
włożył na statuę św. Kingi zlotą koronę. Dar tona- 
szych pań z za kordonu, umyślnie przysłany na rece 
ks. kardynala, który go ze sobą tu przywiózł. Po 
południu ks. prowincyał Jackowski rozpoczął misyę 
dla ludu, na który to cel przybyło kilku OO. Jezu- 
itów jak:  Wójcikowski, Pukacz, Wilezkiewicz, zaś 
OO. Superiorzy Baudisz i Kiciński słuchali spowie- 
dzi, poczem procesyonalnie w otoczeniu banderyi 
liczne grono duchownych i rzesze ludu, odprowadziły 
na dworzec ke. Dunajewskiego i ks, arcybiskupa Isa- 
kowicza, a wieczorny pociąg uwiózł ich ze Sącza. 

Natłok zawsze jeszcze wielki, mimo, że wiele 
ludzi powróciło do domu. 

„We wtorek lał deszcz jak z cebra, wskutek 
czego misya na polu skryła się pod dachy. Mimo 
niepogody jednak zebrała się procesya, aby powitać 
ks. arcybiskupa Morawskiego ze Lwowa, równocze- 
śnie zaś pociąg z Krynicy przywiózł nam bawiącego 
tam dla poratowania zdrowia pasterza-wygnalca ks. 
Hryniewieckiego. Ludność witała szczerze tego tuła- 
cza i ofiarę rosyjskiego despotyzmu. Obaj dostajniey 
byli obecni przy misyach. 

„We środę ks. arcybiskup celebrował wotywę w 
kaplicy u statuy świętej, zaś ks. biskup Hryniewie- 
ki odprawił pontyfikalną sumę w kościele, podczas 
której wygłosił ks. dyrektor Depowski kazanie; ko- 
ściół był szczelnie zapełniony a na wielu twarzach 
widniała łza rozrzewnienia, gdyż kaznodzieja poświę- 
cit kilka sław ks. Hryniewickieniu, stawiając go za 
wzór golny naśladowania. Jutro tj. we czwartek ma 
przybyć ks. biskup tarnowski, a dnia 30 bm. ma 
być postawiony pamiątkowy olbrzymi krzyż misyjny, 
zas 31 obchód 60) letniego jubileuszu zakończy ta- 
ka sama uroczystość jaką się ten jubileusz rozpoczął, 
mianowicie: pontyfikalna suma, procesya z relikwia- 
mi po mieście, iluminacya z ogniuni sztncznemi. 

„Obliczają, że w uroczystości św. Kingi wzięło 
udział około 80.1 1 0 osób z różnych stron Polski. Przy- 
legie pola koło Sącza wygladają jakby ogromne ró- 
żnobarwne mrowisko ludzkie“. W. Dybrowski. 

Mieszkania dla robotników. Lwowska fabryka 
wyrobów stolarskich braci Wczelaków, pierwsza w 
kraju naszym przystąpiła do wprowadzenia w życie 
kwestyi bndowy tanich mieszkań dla robotników. 
Dziś o godzinie 11 przed południem dokonał pro- 
boszcz parali św. Antoniego ks. Hićkiewicz poświę- 
cenia przeznaczonego na ten cel budynku. trzy 
ulicy Łyczakowskiej L 100 zbudowali pp. Wczela- 
kowie kamienicę, kosztem 19,000 złr., odpowiadającą 
wszelkim wymaganiom higieny, w której znajduje 
się 17 pomieszkań robotniczych. Z tych pomieszkan 
10 dla robotników żonatych, składa się z pokoju, 
kuchni, komórki, piwnicy i strychu, a 7 pokoi ka- 
walerskich. Cenę najmu oznaczyli pp. Wozelakowie: 
za pokój kawalerski 4 zlr, za mieszkania dla rodzin 
robotniczych od 550—650. Oprócz tego znajduje się 
w kamienicy lokał na sklepik, który chcieliby bracia 
Wczelakowie widzieć pod kierunkiem samych ro- 
botników. - 

Przy akcie poświęcenia gmachu byli pp.: pre- 
zydent Mochnacki, radzca Wydziału krajowego Ro- 
manowicz, wiceprezydent dr. Marchwieki, profesor 
Janowski, inspektor Franke i wiele innych wybit- 
n ch osobistości. 

Najpierw zwiedzono wszystkie ubikacye, a wy- 
sokie i jasne pokoje, wyborny rozkład  pomieszkań 
i staranność o potrzeby mieszkańców, widoczne w 
całej budowie, zrobiły na zwiedzających jak naj- 
lepsze wrażenie. Pokoje od kuchni oddziela prze- 
pierzenie szklanne. Ognisko knchene połączone jest 
z piecem, tak, że paląc dla gotowania ogrzewa się 
zarazem pomieszkanie. W lecie można piec za po- 
moca stosownej zatyczki odosobnić. Dla  mieszkań- 
GE kamienicy istnieje osobny regulamiu zdążający 
do takiego ułożenia stosunków lokatorów, aby sobie 
nawzajem nie zawadzali. Mieszkania. przeznaczone 
są dla robotników, którzy są zatrudnieni w fabryce 
pp. Wczelaków, pra ują tam od dłuższego czasu 1 
odznaczają się pilnością. W razie, gdyby rzecz się 
okazała praktyczna, zamierzają pp. Wczelakowie 
rozszerzyć swoje dzieło. 9-4 e 

Po poświęceniu odbyło się śniadanie dla za- 
proszonych gości, w czasie którego wznoszono 10%- 
maite toasty. Ks. Hitkiewicz wzniósl zdrowie pp- 
Wozelaków, rad. Romanowicz zdrowie robotników, 
insp. Franke mieszczaństwa lwowskiego, prof. Za- 
charyewicz p. Romanowicza, p. Wczelak dr. Mar- 
chwickiego jako jednego z założycieli bazaru krajo- 
wego, a zakończył prof. Zacharyewicz zdrowiem pań 
z rodziny Wezelaków. ep E 

Ziarno pięknej myśli przyjęło się już, rzucili 


je na naszą glebę, jak w wielu innych razach, ludzie, | 


którzy z obcych stron przybywszy, stali się jednymi 
4 nkjpożyteczniejszych członków naszego spoleczeń- 
stwuN Oby jak najwięcej naśladowców wśród nas 
znależi,. 

List'o Milanie. Dzienniki belgradzkie ogłasza- 
ję list anonrnowy, odebrany z Paryża, malujący w 
jaskrawych barwach postępowanie ex-króla Milana 
w stolicy Francyi. W Belgradzie przypuszczają po- 
wszechnie, że autorką tego listu jest nie kto inny 
tylko exkrólowa Natalia. List brzmi jak następuje: 

„Paryż 16-go lipca. Mój panie! Jak donosiły 
dzienniki, wasz młody król miał podczas tegorocznych 
wakoyj odwiedzić swoich rodżiców ; p. Riąkicź jednaun 
sprzeciwia się odwiedzinom u matki. Nie może to 
być dla żadnego prawdziwego przyjaciela Serbii obo- 
jętnem, bo wychowanie młodego króla jest rzeczą, 
która każdemu przedewszystkiem leżeć musi na ser- 
cu. Z osobistej zawiści przeszkadza Ristiez królowi 
zobaczyć matkę, a powierza go na kilka ty guun 
z rzędu Milanowi. Jest to zagadką dla wszystkich, 
którzy znają rodziców waszego króla. Królowa Nata- 
lia jest kobietą szanowaną przez każdego, a postę- 
powanie jej jest godne, jej stanowisko takie, 14 ze- 
tknięcie się jej z synem mogłoby tylko synowi WJJSĆ 
na pożytek. Inaczej się rzecz ma z Milanem, 0 któ- 
rym cały Paryż mówi tylko z pogardą z powodu je- 
go skandalicznego i niegodnego Życia. Dla tego czło- 
wieka nic nie jest świętem i nawet gdyby mu Ser- 
bowie przebaczyli, że cyrkową tancerkę ugaszcza w 
tych pokojach, w których ich król przez 5 tygodni 
mieszkał, że pozwala jej spać w tem samem łóżku, 
że wreszcie w powozie, w którym jeźdżił król, od 
roku jeździ panna Subra, to w każdym razie nie za- 
pomną tego Francuz, że w tych samych pokojach, 
w których król Aleksander przyjmował p. Carnota, 
panna Subra i jej przyjaciółki tańczą kankana. Smu- 
tną opinię ma tutaj Milan. Otoczony zawsze komedyan- 
tami, szulerami i wyścigowiczami, (przy ostatnich 
wyścigacli grał do wysokości 60.000 franków), prze- 
bywa były król w bardzo dwuznacznem towarzyst- 
wie, które mu nie przynosi zaszczytu. Wieczory prze- 
pędza w teatrze zawsze w towarzystwie kobiet i czę- 
sto widzieć go można jednego wieczora w kilku te- 
atrach. Przedpołudnie przepędza w kawiarniach uje- 
duego stołu z kulisyerami giełdowymi; popołudniu 
na wyścigach, które się kończą w chambre separée. 


Dom bankowy i kantor wymiany 


Nie licząc przegranych przy kartach ina wyścigach, 
traci Milan rocznie 700.000 franków. Panna Subra 
sama kosztuje przeszło 200.003) franków rocznie. Pe- 
wnemu jubilerowi w „Palais Royal“ zapłacił Milan 
za klejnoty 60.000 franków w kilku ostatnich mie- 
siącach. Kwiaty dla jego tancerki kosztują 3000 
franków miesięcznie, równie tyleż cukierki. Czyż ta- 
ki przykład może wywrzeć dobry wpływ na młode- 
go króla i ezy Serbia nie będzie tego kiedyś żało- 
wać? Czegóż dobrego może nauczyć się syn od ojca, 
którego hasłem jest gra, kobiety i rozrzutność ? Czy 
Serbowie będą zadowolnieni, jeśli im „Risticz z króla 
Aleksandra zrobi drugiego Milana ? Lo pytanie na- 
suwa się wszystkim, którzy znają sposób życia Mi- 
lana i żaden serbski patryota nie może tego pytania 
ignorować. Podp.: Szczery przyjaciel Serbii". 
Bandyta korsykański Bellacoscia, który przez 
lat dwadzieścia cztery prowadził: swe krwawe rze- 
miosło, znużony wiekiem, oddal się niedawno dobro- 
wolnie w ręce żandarmów. Przedwczoraj rozpoczął 
się przeciw niemu proces w miescie Bastii na Kor- 
Bellacoscia zasądzony był już pięć razy na 


syce. igt 
gnier i kilka razy na galery, oczywiście zawsze 
w zaoczności , gdyż nigdy żandarmi złapać go nie 
mogli, a ludność wiejska Korsyki, symmpatyzująca 


z bandytą, pomagała niu ukrywać się. Między lu- 
dem korsykańskim potworzyły się legendy o Bella- 
coscii, a niańki spiewają dzieciom piosnki o jego 
czynach | , 

Obecnie ma ten zlój, „który przeszedł na eme- 
ryturę*, lat 67. 

Na zapytanie przewodniczącego sądu odpowie- 
dział, że prawdziwe jego nazwisko jest Antonio Bo- 
nelli, a gdzie się urodził tego nie wie. Stosując się 
do formalności procedury, zapytał go przewodniczący 
także czem się trudnił dotychczas, na eo on odrzekł: 
„Byłem podróżnym”. Obrony tego bandyty, który 
kilkadziesiąt ludzi w swem Życiu zamordował, pod- 
jęli się dwaj adwokaci karsykańcy Montera i Bonelli, 
z których jeden ma być nawet dalekim krewnym 
Bellacoscii. Przewodniczący odebrawszy przysięgę 
ol sędziów, wezwal ich, aby zapomnieli o legendzie, 
jaka krąży między ludem o Bellucoscii, a mieli przed 
oczyma tylko zbrodnie jego, świadczące jak dzikim 
i okrutnym był ten człowiek. 

Jak w bajce. Na wystawie w Chicago można 
będzie oglądać fontannę winną. Winotrysk ten, zbn- 
dowany kosztem senatora Stautora, czynnym będzie 
codziennie przez dwie godziny. Na przemian ma on 
wyrzucać już białe, Już czerwone wino kalifornijskie, 
Każdy z zwiedzających wystawę będzie mógl ura- 
czyć się tym trankiem do woli. Jest nadzieja, że 
tej części wystawy sumiennych badaczy nie zabraknie. 

Przyjemne rozporządzenie. Regensburger Ta- 
geblutt donosi, że tameczna wladza wojskowa wydała 
rozporządzenie, iż kapela pułkowa obowiązaną jest 
małżonkom oficerów 1 lekarzy wojskowych, wchodzą - 
cych w skład korpnsn oficerskiego batalionów zało- 
gujących w Regensburgu, w dzień ich urodzin od- 
grywać serenadę, składająca Się z sześciu numerów 
muzycznych. 

Oryginalne widowisko. Na zamku Szent-Antal, 
gdzie obecnie przebywa arcyksiężna-wdowa Stefania, 
w gościnie u swej siostry, ks. Ludwiki Koburskiej, 
odbyło się w tych dniach przedstawienie teatralne, 
w któren jako aktorowie wystąpili mieszkańey wspo- 
mnianego zamku. 

Afisz opiewał, jak następuje : 

Szent-Antal dnia 20go lipca 1892 r. 
Promień włosów. (Die Locke). 
Krotochwila ze śpiewami w trzech oddziałach. 

Osoby : 
Hrabia Otokar Seefell , 
Hr. Anna Ilorst, jego siostra, 
Baronowa Alma v. Golden 
Lord Harry Armstrong 
Lizeta, pokojówka hrabiny Hrabina Sermage. 
Franciszek, strzelec hrabiego. Baron Hauer. 
Rzecz dzieje się w miejscu kąpielowem. 
Początek o godz. pół 8 wieczorem. 

Wyrażenie: Jej Królewska Wysokość ozna- 
czalo tu księżnę Ludwikę Koburską, zas Jej Ces. i 
Król. Wysokość — Arcyksiężnę Stefanię. Jak się 
„aktorowie” wywiązali z zadania, o tem nic nie nó- 
wią dzienniki. 

Myśli. 

Gdy myślę o dniu, w którym przestanę módz 
kochać, cofam się, jakbym przepaść zobaczył, 


Hr. Wurmbrand. 
Jej Kr, Wysokość 
Jej ©, 1 Kr. Wys. 
Baron Gablenz. 


saa kk" badacze znajdują prawdę, goniąc za 
Aktor komiczny jest to tilozof, który przyje- 
mnie uczy widzów, jak należy brać życie. 
Jakże szczęśliwe są matki... 


: Im się bardziej 
starzeją, tem są bardziej kochane. 


Z kobietami to jest tak, jak z włażeniem na 
słap. Pierwsi, którzy próbują, odpadają, dopiero ktoś 
tam później nagrodę zdobywa. 

Ew K T : 

Największą zaletą społeczeństwa jest, że nam 
wykazuje rozkosze samotności. 

Dopiero wtedy rozumie się dobrze jakąś myśl, 
jesli się przeżyło sytuacyę, która ją zrodziła, 

Ażeby rzecz jakaś się podobała, nie jest ko- 
niecznem, aby piękno w najwyższym stopnin bylo 
w niej wcielone, ale trzeba, aby poczucie piękna było 
w tej osobie, której się ona ma podobać. 


Wytworna odprawa. 
— O pam, wierz mi, że kocham cię nad życie. 
— Mój Boże! Jaki pan szczęśliwy! Masz już ko- 
gos, kogo kochasz.. Ja, niestety, nie mam jeszcze 
nikogo... 
- U * . 1 - - 
Gapski emabluje sąsiadkę na Tetniem miesz- 
kanin. 
— Pani ma dwoje dzieci ? 


— Tak, panie. Siedmioletniego synka i sześcio- 
letnią córeczkę, 
— Tak? — wnioskuje Gapski. — Niydybym nie 


przypuścił, że pani jest już 13 lat za mężem... 


Teatr. Dzis we czwartek (dnia 28go lipca) 
w teatrze letnim o godzinie wpół do 8 wieczorem: 
po raz czwarty: „Dom waryatów*, komedya w 3 
aktach laufsa. — Jutro (28go) w teatrze letnim 
przedstawienia nie będzie. — W sobotę wznowioną 
zostanie nadzwyczaj wesoła komedya w 4-ch aktach 
Jana Aleksandra hr. Fredry pod tyt.: „Oj młody ! 


qu 


mlody ! 


Literatura i Sztuka. 


* Przegląd, polski (zeszyt lipcowy). Na czele te- 
go zeszytu znajdujemy rozprawę, która na ostatniem 
posiedzeniu Akademii Umiejętności odezytana przez 
autora, niezwykle silne wywarła wrażenie na słucha- 
Jestto „Karta Z dziejów ludu wiejskiego“, A 
pisana przez człowieka, którego prace historyczne 
mimo zawziętej polemiki przeciwników i uprzedzeń | 
sianych przez  nierozumne dziennikarstwo, znajdują 
niezwyczajną u nas ilość czytelników i cieszą się za- 
służonym rozgłosem, bo stanowią ważny zwrot w 
dziejopisarstwie naszem. Nikt przed autorem nie po- 
łożył tak silnego nacisku na prawo polskie, bez któ- 
rego nie podobna zrozumieć wewnętrznego stanu 
państwa; nikt przed nim, pisząc dzieje Polski, nie 
zwrócił baczniejszej uwagi na ekonomiczne stosunki 


czów. 


PRZEGLĄD z duia 29 Lipca 1892 


które stanowią, samą podstawę bytu narodowego, je- 
go rozwój pod względem politycznym i intelektual- 
nym albo popierają albo hamują. Wierny zasadom 
swolm w takiem pojmowaniu dziejów narodowych, z 
tego stanowiska zapisał p. Bobrzyński i tę, można 
powiedziec, pierwszą kartę z dziejów ludu naszego. 
Stanowisko niewątpliwie trafnie wybrane i jedynie 
możliwe, bo jakież dzieje chłopa polskiego zrozumie- 
my, jezeli obowiązujących go praw i ekonomicznych 
stosunków państwa znać nie będziemy ? Czy równie 
trafne wywody i wnioski? Mniemamy, że najzupeł- 
niej : kto z właściwego stanowiska na rzeczy patrzy, 
ten jei we właściwem świetle widzi. Pokazuje się 
ze wszystkiego, że z czasem powstawały dla ludu 
polskiego ciężkie prawa, ale ekonomiczne stosunki 
państwa ciężkość ich paraliżowały. Z końcem XVII 
wieku położenie chłopa (skutkiem zewnętrznego po- 
łożenia państwa) stało się trudnem, ale też wkrótce 
konstytucya 3-20 maja położeniu temu stanowczo 
usiłowała zuadzić. Na nieszczęście rozbiory nadeszły, 
usiłowania te uniemożliwiły i chłopa polskiego w cię- 
żką niedolę i niewolę, jak cały naród, pchnęły. 
W szczegóły nieraz bardzo ciekawe wdawać. siç nie 
możemy, zwłaszcza, że światła publiczność pospie- 
szy niezawodnie odezytać sobie rzecz w całości, nad- 
p UN „tylko, że nikomu bardziej nie przystało za- 
pisao tej pierwszej karty z dziejów naszego ludu, 
Jak temu, który dziś ster wiedzie publicznego oświe- 
cema W naszym kraju, i pozwalimy sobie jedynie 
końcowy ustęp tej karty dosłownie przytuszyć, „Ue- 
chy jego chavakterystyczne (chłopa), zalety i wady, 
któro w nim dostrzegamy dzisiaj, wyrobiły się wów- 
CZAS, Widzieliśmy tam jogo pożądanie ziemi i zagar- 
monie jej pod swą pracę, ale zarazem przedsiębior- 
czoś, która tej ziemi i pracy gotowa jest sznkać w 
korzystniejszych warnnkąch, choćby daleko od do- 
mowogo ogniska. Szlachnie bronił tej ziemi z począ- 
tka dzielnie, potem słabiej od nieprzyjaciół zewnę- 
trznych, chlop ją ciągle rozszerzał i zdobywał. Zdo- 
bywal Ją nieraz tam, gdzie szlachcie, jak w Prusiech 
książęcych, nie miał odwagi dla państwa potem jej 
zagarnąć. Zilobywał Ja, zachowując język swój i oby- 
aS PA pleki, Tę samą ziemię chłop prasy swo- 
Ją 1 twarda wytrzymałościa zachowuje i rozszerza 
dla narodu dzisiaj, gdy szlachcicowi w trndnych wa- 
runkach politycznych i ekonomicznych nie raz się 
Ona z rąk wymyka. Takim jednego i drugiego wy- 
chowały dzieje.“ 

„Dla szlach iea byty one w ostatnich wiekach 
zbyt wygodna i latwe, dopioro po rozbiorach twarda 
czekała go szkola, chłop taka szkołę przeszedł przed 
rozbiorami i o tyle jest wytrzywalszym*. 

„Pomuę ja lalzi światłych i gorącego serca, 
którzy uie bez niepokoju zadawali sobie pytanie, jak 
się włoświanin nasz postawi wobec naszej historyi z 
ostatnich stuleci z chwilą, kieły się oawiesi i karty 
tej historyi sam z ciekawością i ze swojego punktu 
widzeni rozpocznie wertować ? Wyrażali oni obawę, 
że wspomnienie Wielocha z pod Wielkich Puk i 
Głowackiego z pod Raeławie mu nie wystarczy, że 
fakt poddaństwa napeti go do dziejów narodu głęboką 
niechęcią, że się z przeszłością narodu nie zechse 1 
nie bydie mógł solidarvzywać i że będzie sobie two- 
rzy! idealy przyszłości pozbawione wszelkiego grun 
tu w wrzeszłości i tradycyjnej podstawy, Jeżeli sam 
tego nie uczyni, znajdą się tacy „przyjaciele ludu“, 
którzy mu to podsuną,* 

„Obawy te nie sa rzeczywiście płonne, ale w 
nich leży nowy bodziec do tego, ażeby historyę lu- 
dn wiejskiego. w Polsce jak najrychlej zbadać iskre- 
slić, ażeby prace jego, usiłowania i zdobycze zgo- 
dnie z prawdą historyczną wcielić w ogólny obraz 
naszych dziejów. Wówczas dzieje te nie będą dla 
niego obce i obojętne, „wowczas on, choćby go kto 
kusi, od nich oddzielić się nie zdoła, wówczas bę- 
dziemy mieli silniejszą rękojmię, że wspólnie z inne- 
mi warstwami narodu I na wspólnej podstawie na- 
szej narodowej tradycyi będzie pracowal i działal.“ 

Druk „Szujskiego lat mlodosci“ nkohczył się 
w tym zeszycie, mniemamy, że całość pojawi się jako 
osobna książka, która tak samo zostanie w krótce 
rozchwytana, jak „Szujskiego lata szkolne“. — Nie- 
zuiiernie ciekawy i przepysznie pisany „Talleyrand“ 
ciągnie się dalej, a tak samo „Pierwszy polski za- 
kon w Rzymie.“ Rozprawy zamyka p. Lipuickiego 
„Chorwacya w ostatnim lat dziesiątku*, rzecz napi- 
sana zwięźle, a roztaczająca obraz walk i stosunków 
społecznych i ekonomicznych w tym kraju. — „Kro- 
nika literacka“ obejmuje Sprawozdanie i ocenę no- 
wości literackich przeważnie zagranicznych, „Prze- 
gląd polityczny* opowiada o najważniejszych wy- 
padkach politycznych w Austryi i gdzieindziej, a ca- 
ły zeszyt kończy się „Katalogiem* nowych książek 
polskich, które się pojawily na półkach „Księgarni 
Spółki wydawniczej polskiej” w Krakowie. 

N ZE. 
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Część ekonomiczna. 


$ Targ na nierogaciznę. Na wtorkowy targ 
w Wiedniu dowieziono 1.20) sztuk galicyjskiej 
żywej nierogacizny, placono 35—40 zł. za to- 
war przedni, 42—45 zł. ża 100 kilo żywej wagi. 
Wiedeń 26 lipca. 
(2) Nadspodziewawie korzystne noto wania 
wieczorne giełd niemieckich obudziły dziś ży- 
cie i na naszym targu. Przyczyniła się do tego 
w znacznej mierze także 1 ta okoliczność, że 
likwidacya mnesięczna w ]rzeważnej części jnż 
jest, załatwiona a pieniądz skutkiem tego pota- 
hial- Obroty. odbywały się wszakże tylko w 
pierwszorzędnych papierach spekulacyjnych, tj. 
kredytach i Statsbahnach. — Te ostatnie u- 
zyskały stosunkowo znaczną zwyżkę przeszło 
2 złr. na wiadomość, że jeden z urzędników 
Bleichródera, niejaki Benvenisti pojechał do 
bawiącego w Pórtschach prezydenta Statsbahnu 
Taussiga i konferuje z nim. 
| Widocznie zatem berlińska giełda porzuca 
Już swoję tak hałaśliwie zainaugurowaną opo- 
zycyę przeciw obcięciu kuponów od pryoryte- 
tów Statsbahnu. Renty były dziś również bar- 
nę AUBE majowa dosięgała już kursu 
J Eaworyzowanym papierem były dziś także 
akcye kolei prazko-duxeńskiej, Na dzień 9 sierp- 
nis zwołano walne zgromadzenie akcyonaryu- 
szów tej kolei celem powzięcia uchwały co do 
upanstwowienia. Fundusz rezerwowy wynoszący 


| Telegramy Przeglądu“. 


Paryż 28 lipea. (pryw.) Znany kupiec dia- 
mentów Wormser uciekl zagranicę, narobiwszy 
mnóstwo długów karcianych. Wormser zosta- 
wił ogromne pasywa. 

Santander (w Hiszpanii) 25 lipca. (pryw.) 
Podczas jarmarku odbyło się krwawe zajście 
pomiędzy żołnierzami i ludnością. Żołnierze 
dali ognia i zabiłi dwie osoby, a dziewięć zra- 
nili. Z tego powodu panuje tu ogólne wzbu- 
rzenie, a ludność domaga się koniecznie, aby 
batalion, który strzelał do tłumów, przeniesio- 
no z Santanderu. Władze przyrzekły uczynić 
temu żądaniu zadosyć. 

Belgrad 25 lipca. (pryw.) Były adjutant 
księcia czarnogórskiego Blaszo Petrowicz, któ- 
ry uciekł z Czarnogóry, nie otrzymał tu żadnej 
posady z powodu interwencyi rządu czarno- 
górskiego, i udaje się wkrótce do Petersburga. 
gdzie za pośrednictwem tutejszego posła rosyj- 
skiego Persianiego ma otrzymać jakis urząd. 

Projekt ożenienia króla Aleksandra z czar- 
nogórską księżniczką Msenią, uważają tu po- 
wszechnie za zaniechany. 

Berlin 25 lipca. (pryw.) Post donosi, że 
Bismark przybędzie tu w niedzielę wieczorem 
z Jeny, zamieszka w pałacu hr. Henckel-Don- 
nersmarka i zabawi aż do poniedziałku wie- 


czora. „Widocznie idzie mu o to — pisze ten 
dziennik — aby ludność stolicy urządziła mu 
owacye i aby w ten sposób znowu dokuczyć 


cesarzowi“. 

Inne pisma natomiast utrzymują, że Bis- 
mark nie pojedzie jeszcze w niedzielę do Jeny. 
ani nie pojedzie do Berlina, lecz zabawi jakiś 


czas jeszcze w Kissingen i czekać będzie na 
przybycie deputacyi z Alzacyi i Lotaryngii. 


którą przyjaciele jego organizują. 

Wiedeń 25 lipca. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych donosi, że Cesarz wyraził arcy- 
książętom Karolowi Ludwikowi i Wilhelmowi 
swoje najwyższe zadowolnienie za ich znako- 
mite usługi, położone dla ochotniczej służby 
sanitarnej. 

Wiedeń 25 lipca. W Izbie panów toczyła 
się wczoraj debata nad regulacyą waluty. Mi- 
mister finansów dr. btelulach w mowie swej 
wykazywał jeszcze raz wszystkie korzyści, ja- 
kie regulacya waluty przyniesie państwu i jego 
ludności. Wprawdzie poneeba będzie ponieść 
ofiary na opłacenie proceuiów ol pożyczki wa- 
lutowej, wszelako będzie to wydatek podukty- 
Wwny, i tem mniej da się uczuc. że państwo ma 
Już fundusze na pokrycie przez kilka pierw- 
szych lat procentów od pożyczki. Obecny ruch 
zwyżkowy renty austryackiej pozwala na pe- 
wno wnosić, że także Austrya będzie używać 
korzyści niskiej stopy procentowej, to teź mo- 
zna żywić nadzieję, że przez stopniowe prze- 
prowadzenie konwersyi walorów państwowych 
ofiary, połączone z niniejszą akcyą regulacyi 
waluty zredukowane zostaną do minimum. 

, Następnie wśród żywych oznak zadowo- 
lenia calej lzby odpierał minister wątpliwości 
podnoszone przez zasadniczych przeciwników 
przedłożeń walutowych., 

Po zakonczeniu debaty jeneralnej, w któ- 
rej zabierał głos jeden tylko mówca, ks. Win- 
dischgratz. postawił hr. Karol Kuetstein wnio- 
sek, aby celem zamanitestowania jednomyślności 
zaniechano debaty specyalnej 1 przyjęto bez 
zmiany wszystkie przedłożenia. 

lzba jednoglośnie przyjęła prze lłożenia 
walutowe także w trzeciem czytaniu. 

Następnie przyjęła Izba projekt ustawy 
zezwalającej rządowi na zaciągnięcie 8 milio- 
nowej pożyczki na wykonanie rozmaitych bu- 
dowli w uniwersytetach austryackich i doko- 
nała wyboru do delegacyi. Między innymi zo- 
stali wybrani członkami delegacyi hr. Stani- 
sław Badeni i dr. Dunajewskt a zastępcami 
hr. Sremieński 1 Lr. Krasicki. 

W końcu oświadczył hr. Taatfe, iż z po- 
lecen'a Cesarza zamyka Rade państwa. 

Budapeszt 29 lipca. Stan zdrowia komen- 
danta tutejszego korpusu hr, Ede'sheim-Gynlal'a 
poprawil się znacznie. Niebezpieczeństwo już 
minęło. 

Petersburg 25 lipca. Wyszniegradzki przy- 
byl tn wczoraj i odbierał raporty ol szefów 
depariamenmów w ylinisterstwie finansów. Mi- 
nister komunikacyi Witte odroczył swą podróż 
do Czelabińnska do soboty i jutro składać będzie 
raport carowi. 

Christiania 23 lipca. W mieście Saprherg 
wybuchł pożar i obrócił w perzynę okolo trzy- 
dzieście domów w najpiękniejszej dzielnicy 
miasta. Szkoda wynosi pół milona koron. 

Spandawa 23 lipca. Cesarz Wilhe!m przy- 
był tn wczoraj z podróży swej na morze pół- 
nocne i bezzwłocznie udał się do Poczdamu. 

Wiedeń 25 lipca. Hr. Taaffe odjechał dziś 
nino na dwór cesarski do Tschlu. 

Petar=burg 25 lipca. 7 miasta Permu 
donoszą, IŻ wybuchla tam ciolora i że Gd razu 
zachorewało wiele osób. 

Poczdam 25 lipca. Wexoraj 
przy był tu cesarz niemiecki. 

Londyn 25 lipca. Do Timesa donoszą z Fez 
Gtolicy cesarstwa marokańskiego), że sultan ma- 
rokadski ma zamiar udać się do cara z prośbą, 
aby mianował dla Marokko swojego posła, a to 
w tyn celu, że ponieważ między Pracą a 
Rosyą istnicje przyjaźń, przeto poseł rosyjski, 
Iąqe ręka w rękę z posłem trancuskiui, będzie sta- 
nowił odpowiednią przeciwwagę posłom innych 
mocarstw 1tym sposobem sultana od ich wpły- 
wu uwożni. 


W eczo:em 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 28 lipca 1892. 

HOTEL IMPERIAL. ©. Karpinicz z Budape- 
sztu. K. Cserna z Budapesztu. A. i J. Szaxum z Ru- 
dapesztu. W. Gotzian i J. Steska z Odessy. F. Zu- 
rowski z Bereska. R. Piatkowski z Wodnik. J. Blei- 
cher z Duńkowic. 


zim. 


przeszło 500.000 zł. zostawia państwo akcyona- 
ryuszom, którzy też w gotówce rozdzielą go 
Y siebie. Tem tlumaczy się zwyżka tych 
akcyj, 

Tendencya berlińskiej giełdy była dziś 
bardzo silna, dzięki bardzo dobrym widokom 
na żniwa w Niemczech. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr, 312—, węgierskie 358'25, 
Anglobanki 15275, Uniony 24325, Bankvereiny 
11475, Lónderbanki 21775, Ludwiki 214%—, 
Czerniowieckie 24325, Renta papierowa 95'90, 
srebrna 95:45, austryacka złota 113:90, papiero- 
wa 100:65, węgierska złota 11075, papierowa 
10050, dukat 5'66, 20-frankówka 950'/,, marki 
11:72, ruble 1'19'/,. 


e 


" Jakóba Stroh 


WE LWOWIE, ulica Hetmańska | 6. we włsww m dòma, 


HOTEL FRANCUSKI Hrabina H. Platerowa 
z Sadowej Wiszni. Hrabina M. Tarnowska z Wo- 
łenia. LD. Steinitz z Berlina. J. Schmid z Wiednia. 
Dr. J. Weiss z Wiednia. S. Szumlakowski z Cie- 
sayna. A | 
* "HOTEL ŻORZA. W. hr. Ostrowski z Grabow- 
niey. A. Hulimka z Mycowa. M. Zakrzewski z Czoł- 
han. Z. Wiszniewski z Dobrzan. A. Fischer z Kro- 
sna. B. Cohn z Berlina. 


aa 


INadesłane 


Ər. Fosenbusch 
po "rócił i ordynuje jek dawniej w chorobach 
wewnętrznych, speczainie w chorobach płuc, od 


5—5 po południu ul. Kopernika 14. 
8326 1—10 


rent i papierów kolejowych 


kred. ziamek. 41,9 Listy za”. 
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Zmieniony rozkład jazdy. 


Omnibus kursujący między zakła- 
dem wodoleczniczym „Marjów- 
ta“ a Lwowem (plac Halicki). 

Omnibus wyjeżdża ze Lwowa w godzi- 
nach 11%, przed pol, 5ta po pol, Sma 
wieczór; z Marjówki w godzinach 8%, ra- 
no, 2'/, po poł, 7ma wieczór. 


8724 8—? 


EEE TOZERÓ a COW E E 
GCiągnienie 15 Sierpnia 1892. 
Główna wygrana złr. 45.000. 
3°% losy Zakładu kredytowego ziemskiego 
austryacklego. 

2560 GED” 4 ciągnienia rocznie. wg 
Sprzedaje po kursie dziennym 
także PROMESY na te losy po złr. 150. 
Augu:t Śchelienberg 
wa Lwowie dom bankowy i kantor wymiany 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata rocena zèr 1' O, na prowincyi złr. 1°80. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ul Jagiellońska I. 3. 


kupuje | sprzedaje wszystkie efekta ! mo- 

nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
baz doliezenia prowizji. 

Główna reprezentacja die Galicji naj- 
większego i najbogatszego w świecie A 
warzystwa ubezpieczeń na życie , 

2768 


Mutual* Rok założenie 1842. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 28 Lipca godz. 1. min. 40. 


Akcye kred. 31275 Węg. kolej półn. 
Alpiny 66— wschodn. 197:— 
Kreńtyty węg. 359— Wiedeńskie losy 
Anglobanki 153— kom. 5s 158.25 
Uniony 24425 Akcye tyton. 18150 
Ludwiki 21450) Gal. obl. indem. 105— 
Nordbany 280'50 Elbethale 23415 
Lombardy 38:50 Landerbanki 222-10 
Losy tureckie 41.80 Renta zł. węg. 110:65 
Staatsbahny 30562 Bankvereiny 11525 
Czerniowieckie 24350 Renta węg. p. 10060 
Ruble 11925 


Usposobienie stałe. 
Lwów. Z Izby handlowej 28 lipca 1892. 
1. Akcye za sztukę. 


bez kuponu bieżacego płacą żadają 
bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. wa. MI 00 216 50 
„  Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w.a. 242 — 245 — 
Banku hipotecz. galic. 200 zł. w.a. 324 — 330 — 
„ kredyt. gali. 200 zl w.a. — — 218 — 
Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hip. galic. 597, 40 „ 101 — 101 7O 
Banku hip. galic. 50/, z 10%, pr. 107 50 108 20 
Ranku hip. 41 ,0/, wa. lok. w 50 lat 98 25 98 95 
Banku krajowego 4*/,%, wa. 98 50 99 20 
Tow. kred. galie. 49, nieolr. 06 70 97 4D 
g h wad ly. aaa l, 235 NU SEN 
= s nm dy e 521. 99 40 100 10 
z " 4 «58 94 70 95 40 
3. Listy dłużne za 100 zł. 

Z. G. kr. wł. (daw. 6*,) 3%, w likw. — — — — 
a on nom (daw. GW) ZAM n 52 — 55 — 
4. Ob gi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic. ' pre. m. k. 104 40 105 10 
Galic. fund. propinacyj. go 49j, 94 — 94 70 
Bukow. fund. propin. 5 , w. a. 101 — 101 70 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a., I em. 101 — 101 70 
Pożyczka kraj. zr. 1873 zpr.w.a. 104 50 — — 

> „ 1888 4',9/o 97 60 98 30 
5. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . . . 22 75 24 70 
s, " Stanisławowa 29 50 82 50 
6. Monety. 
Dukat helenderski a 5,64 5.74 
Nappleondor (ax su w 9.45 9.55 
Półimperyał rosyjski . . 9.60 — — 
Rubel rosyjski srebrny 1.22 1.32 
A i papierowy . . 118.4, 120% 
100 marek niemieckich . 58.380 58.90 


o cnn 
Ruch pociągów kolejowych 


ważny od dnia l maja 1892 r. według regaru lwowskiego 
p E 


Przychodzą do Lwowa 


Z Krakowa 

Z Muszyny-Krynicy 
Tarnów F 

Z Podwołoczysk i Brodów 
(na dworzec główny) 

Z Podwołoczysk i Brodów 
na dworzec Podzamcze . 

Z Suczawy 

Z Kimpolungu 

Z Radowiec . 

Z Hliboki 

Z Nowosielicy . . . 

Z Slobody rungursk iej 

Z Husiatyna via Halicz 

ZN Saz , Chyrowa, Sta- 
nisławowa i Stryja | 

Z Suchy. N. Sącza, Chyro- 
wa, Stanisławowai 5tryja 

Z Chyrowa “tanislawowa 
i Stryja ; 

Z Pesztu, Miskolcza. Mun- 
kacza, Łasorznego i 
Stryja 

Z Sokala i Bełzea e. fe 

Z Sokala i Rawy ruskiej | 


via 


916 935 


pe 


916 
448 
534 


Qdchodzą re Lwowa: 


Do Krakowa . . 

Do Muszyny - Krynicy via 
Tarnów | 

Do Podwołoczysk i Brodów 
(a dworca głównego) 

Do Fodwołaoczysk i Brodów 
(2 Podzamcza) 

no Suczawy 

Do Husiatvna via 'alicz 

Do Słobody rungurskiej 

Do Nowostelicy. . 

Do Bliboki , ; | 

Do Radowiec 956 

Do Kimpolungu =: 8” | 

Do Stryja, Chyrowa, N. Są- | | 
cza 1 Such 616 10*' | 7 

Do Stryja i Stanisławowa loe i 

Do Stryja, Ławocznego, | 
Munkacza, Miskolcza i s i | 

1 


Pesztu 
Do Sokala i Rawy Ruskiej | . |. |. 


Do Bełzca i Sokala 
Uwaga: Godziny podkreślone linij 
wia Od godzin E weczerem do Pr? 


104, 807) 


gars | 
- | 


310 
6:* 


gu 
7% 
oznaczają pere 
m Gdrary 


u kute znia pud najkorzytniejzyzi warunkami zakupno i sprzedaż wszelkich 


Najbardziej poleca 4,7, Listy zast. gal. Tow. 
gal Banku trajowago. 40/, Oblisgacye propinacylne 


MATKA TNĘCZAWNICA 


Pawia daAailgremont. 


Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Zbliżył się do łóżka i starannie zbadał 
chorego. 

— Kto czuwał dziś przy panu de Cypićres? 
— zapytał. 

— Klemens. Hrabia sam żądał, by on tylko 
jeden był przy nim w nocy 

— Gdzie jest Klemens? 

Zaczęto go szukać, lecz nie znaleziono. 

— Wypadek staje się jeszcze dziwniejszym— 
szepnął doktor. — Czy kawa — zapytał głośno, 
zwracając się do Magdaleny — którąś mu po- 
dała, była mocną? - 

— Bardzo mocną. 

— Niech przyniosą jeszcze szklankę, lecz jak 
najgorętszej. Tymczasem niech mı kto pomoże 
obłożyć hrabiego synapizmami i nacierać nogi 
i ręce. . 

Po godzinie tego energicznego ratowania, 

gdy lekarz tracił juź nadzieję przywołania go 

o życia, hrabia otworzył oczy 1 podniósł rękę. 

która w tejże chwili, jak gdyby sparaliżowana, 
ciężko opadła na łóżko. 

— Drodzy moi!.. — szepnął do nachylonych 
nad nim i z niepokojem gorączkowym śledzą- 
cych każdy ruch jego, Rajmunda i Magdaleny 
— nie opuszczajcie mię!... 

— Rajmundzie! — zawołała hrabina — na 
miłość Boga, ratuj go dalej. — Poznaje już 
nas... mówi.. Ma się już lepiej... 

Sintely za całą odpowiedź pochylił bole- 
śnie głowę. 


Drobne ogłoszenia 
po 2 centy ed wyrazu. 


Z; wot 


— Gdzie jest Karol? — po kilku sekundach 
zapytał hrabia. 

Baptysta, którego Magdalena wysłała po 
księdza Sintóly, dotychczas nie wrócił. 

Ja sama pojadę po niego — rzekła Janina. 
Magdalena dała znak zezwalający. 

Ale zaledwie gaskonka zeszła na schody, 
spotkała Karola Sintely. 

— Ja idę właśnie po księdza. Pani prawie 
przed dwoma godzinami posyłała po niego. 

— Baptysta dopiero przed kwadransem za- 
wiadomił mię o tem. Co tu u was się dzieje ? 
Przychodziłem wczoraj, lecz nie puszczono mnie, 
mówiąc, że hrabiemu nie grozi żadne niebez- 
pieczeństwo. 

— Hrabia jest umierający i pragnie widzieć 
księdza, 

Karol nic nie odrzekł i udał się pośpiesz- 
nie do pokoju chorego, a współcześnie wszedł 
Klemens, blady jak śmierć. 

Hrabia, podtrzymywany przez Magdalenę, 
odzyskał już przytomność, ale wydobywające 
się z gardła chrapanie i szybki, świszczący od- 
dech wskazywały, iż niewiele pozostawało w nim 
życia. 

Spostrzegłszy księdza, chciał wyciągnąć ku 
niemu ręce, lecz nie miał dość siły, zdołał 
tylko szepnąć : 


— Chcę pozostać z nim sam... — niech wyjdą 
WSZYSCY». 

— Nawet Rajmund i ja? — zapytała Ma- 
gdalena. - 


— Tak... nawet ty, moja święta... Potrzeba... 
Przebacz mi... Ale wkrótce poproszę cię... Bądź 
blisko... — mówil wolno, z największym wy- 
siłkiem, ale widać było, że zcałą świadomością. 

Gdy wszyscy wychodzili, doktor podszedł 
do brata i dając mu faszeczkę z kordyalem, 
rzekł: 

— Dawaj mu po kilka kropel od czasu do 
czasu dla wzmocnienia sił i staraj się, żeby po- 
wiedział ci wszystko. Popełniona została zbro- 
dnia: nie można dopuścić, by obwinieni zostali 
niewinni!.. Z obowiązku twego, jako sługi bo- 
żego, powinieneś go nakłonić do wyjawienia 
przed śmiercią nazwiska zbrodniarza !... 


Nowa willa | 


PRZEGLĄD z dnia 29 lipca 1892. 


— Karolu — szepnął hrabia — czy jesteśmy | 
sami ? | 
Ksiądz obejrzał się po pokoju. 

Sami — odrzekł. 

— Zamknij drzwi i zasuń portyery, aby nikt 

nas nie słyszał. 


— Nie, ale godziny moje są policzone i nie | apartament Magdaleny dostanie się do pokoju 


mam już ani sił, ani czasu... 


hrabiego. W korytarzu spotkała na pół przy- 


— Ale ja jestem tutaj, twój przyjaciel i kuzyn. | tomnego Klemensa. 


-— Masz słuszność. Bóg przysłał mi ciebie. 
Słuchaj więc... 
Otworzył usta, ale w tejże chwili jakby 


Gdy ksiądz spełnił polecenie i podszedł do ' jakaś siła niewidzialna zmusiła go do milczenia. 


hrabiego, spostrzegł łzy w jego oczach. 

— Niestety!.. mój przyjacielu... Nie uwie- 
rzysz w jakiej jestem rozpaczy. Cóż uczy- | 
niłem złego w życiu, że Bóg karze mię tak 
strasznie ?... 

— Odwagi; czyste sumienie twoje powinno 
dać ci siłę do zniesienia wszystkiego. 

— Nie!.. Ty, jako kapłan, czy wierzysz rze- 
czywiście, że Bóg zdolny jest zadawać uczci- 
wemu człowiekowi męczarnie, jakich ja w tej 
chwili doznaję? 

— Nie blużnij ... 

— Mówię, gdyż widzę, że Bóg dla mnie nie 
ma litości... Niechby mi odebrał życie, jeśliby 
potrzebował tego! Ale nie w taki sposób... 


— Panie hrabio — odrzekł Karol — błagam 
cię, uspokój się. Tam w niebie jest Bóg, nie 
zemsty i gniewu, lecz dobroci i miłosierdzia. 
Tylko zamiary jego są niezbadane. Jeśli cię 
karze, wie dla czego. Z pokorą poddaj się Jego 
woli... 

— Nie mogę!.. nie, nie mogę. To zbyt stra- 
szne... 

— Zwierz mi się z swych cierpień. Ah! cze- 
muż nie mogę wziąć ich na siebie! NE >: 

— Jestem równie winnym, jak nieszczęśli- 
wym!.. Miałeś słuszność, Karolu, obwiniłem 
istotę świętą! Posiadałem wszystkie waruwki 
szczęścia íi nie umiałem z nich korzystać. Ma- 
gdalena była dla mnie aniołem. a ja ją dręczy- 
łem, torturowałem. Jestem nikczemnym i Bog 
mnie karze za nią t.. 

— Należy naprawić wyrządzoną jej krzyw- 
dę — odrzekł ksiądz głosem poważnym. — Na- 
leży naprawić natychmiast. 

— Za późno, niestety... już za późno!.. 

— Dla czego za późno? — zapytał ksiądz 
przerażony. — Czyżby ci brakło odwagi? 


„PRZEGLĄD POLSKI“ 


— Nie mogę — szepnął — to rzecz zbyt 
straszna. Nikomu nie powierzę tajemnicy mej 
śmierci, nawet tobie, Karolu. 

— Kapłan nie jest człowiekiem — odrzekł 


ksiądz z powagą. — Mów, to Bóg będzie cię 
słuchał. 


— Masz słuszność — odrzekł hrabia. — Bóg 
zesłał mi ciebie... powiem ci wszyst% gle jako 
kapłanowi 1 jako tajemnicę spowiedM: ęknij, 
ojcze, i módl się za mnie; módl się o siłę dla 
mnie do wypowiedzenia, dla siebie... do wysłu- 
chania. 

Nagle, może z powodu nadmiernego wzru- 
szenia, a może w skutek zbliżającej się śmierci, 
hrabia jęknął i dostał spazmów. 

— Nie wzywaj nikogo! — zdołał jeszcze 
wyrzec. 

Ksiądz usłuchał go, zmienił mu synopi- 
zma i podał łyżkę kordyału. 

Po kilku minutach, hrabia, wzmocniony, 
ze łzami w oczach, drżącemi ustami rozpoczął 
swoją spowiedź boleśną. Trwała ona długo. 

W sąsiednim salonie Magdalena, klęcząc 
płakała i modliła się; Rajmund z pochmurnem 
obliczem szerokiemi krokami chodził po pokoju. 
Służba przerażona siedziała w milezeniu, w ca- 
łym pałacu zapanowała jakaś groza i milczenie. 

Nagle drzwi z przedpokoju otwarły się 
z hałasem i na progu zjawiła się wicelirabina 
de Mondragon. 


— (o to jest? — zapytała gniewnie. — Mó- 
wią mi, że ksiądz Sintely jest u mego brata. 

— Pan hrabia weawał go — odrzekł jeden 
z lokajów. 


— Jak dawno jest tutaj? 
— Od pół godziny. 
Wściekła, podeszła ku drzwiom i wstrzą- 
snęła nimi. Drzwi były zamknięte z wewnątrz. 
Nic nie mówiąc odeszła, rachując, że przez 


św. Jana Kantego 
w 500-letnia rocznicę Jego urodsin 


z francuskiego oryginału p. Benoit 
przełożył i uzupełnił 


X. Dr. Julian Bakowski, 


Nowe znakomite śledzie pocztowe 
sztuka 12 ot. poleca handel Alberta 
Szkowrona we Lwowie. 369° 21-? 


na Zofió w ee 


w nader pięknem położeniu jest 
zaraz do sprzedania lub, wynajęcia. 
Zofii. 


PISMO NAUKOWE I LITERACKIE 
wychcdzi rok £6 w Krakowie, w reswytach zawierających 10—13 arkuszy druku. 
Wydawca i Redaktor: Dr. Jerzy Mycielski, 
TREŚĆ STANOWIA : Studya z dziedziny history literatury i oświaty — 
Rosprawy z zakresu historył polskiej i dætejów powszechnych — Studya z dzie- 
dainy filozofii — Wiadomości z geografii, etnografii itd. — Kwestye wpołaacne 


C. k. Urząd pocztowy w Bol- proboszcz kolegijaty i kościoła św. Anny Wiadomość 1 25 ul. Św. 


szowcadh, poszukuje rutynowane- = APE sn E es obcych, pióra najwybitoiejszych sił naukowych i literackich — 
e pako irek mh dorasida g mm gaj po ARSA ynosi roomie: półr: kwart 
. . w . a) es 
zaraz. i 3816 4—4 w księgarni katolickiej Gorzelnik wami 0020000000. 16a. Bae Aale 
 — *.. do czyim tad ck z P w Niemore - ; . 89 mk. $ i 
C tr l Biuro Spra- Dra Wł. Mił kowskiego żonaty, 40 lat liczący, z nader we Franegi, Belgii, Włoszech i w Ameryce . 40 Fr. 20 Fr. 10 Fr. 
eniraine wunków dla w Krakowie. chlubnemi świadectwami z domów Przędpłatę najlepiej nadsyłać do 


prowincyi Lwów, Kopernika 11 
3647 


Do najęcia zaraz ulica Kraszew- 
skiego 1. 17 I piętro 8 pok.i z 
kuchnią, przedpokojem, garderobą. 
kredensem eto. Bliższa wiadomość 
u stróża kamienicy Jędrzeja. 

3804 2—3 


Dyurnista wprawny na miesiąc 
potrzebny Gulden dziennie. Próby 
Az (podania) przyjraie sklep 
amp Ditmara, plac Marjacki pod 
literą T. L. 3825 1-1 


Kupno I sprzedaż dóbr ziemskich, 
tolwarczków, kamienic i lasów; 
dzierżawy dóbr, bankose pożyczki 
hipoteczne. Konces. Agenoya J. 
Topolnickiego Lwów, Pańska 13. 

3800 1—5 
Zakład art. litograficzny 
o—.Przyszleke 

we Lwowie, przy ulicy Kopernika 9. 


znany z artystycznego wykonania 
robót litograficznych, itp, poleca 


Cena egr. 60 centów, w oprawie w 
płótno ang, brzegi marmarkowe 80 cen: 
tów, a z brzegami złoconemi W, nów. 

2840 


TAL. 
tały we Lwowie. 


€ 8768 


Dyplomem honorowym odzaa zony 


HENRYKA ROSENBUSCHA 


Lwów, ulica Kopernika 16 


nie, mosiążenie i oxydowanie wszelkiego rodzaju wyrobów 


elektryczne i wszelkie przybory do tychże. 
Towary wyłacznie tylko najlepszej jakości. 
3481 10—? 


ppm A AAA mee ~: 


Lwowska Fabryka /słaltu | 


i TEKTUR ulepszonych ogniatrwałych 
do krycia dachów 
$. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 
LIT WWÓ w, Korytna 15, polece 


Asfaliową masę elastyczną 
- do fundamentów 


dla izolowania wilgoci kładzioną na mury u gorącym 

stanie specjalnie do tych celów w fabryce wyrabianą. Je- 

dyny dziś pewny środek izolujący wiłlyoć, używsmy dó 

budowli w całym świecie, zalecany; przez ` wszystkie po- 
wagi naukowe technieżne. 


Tekturę ulepszoną ogńiotrwałą 
do krycia dachów wysokich gatunków. 

Rola 10 metrów [| od 180 słr. do 3 ztr. 50 ct. 
Asfaltowe elastyczna płyty izolacyjne 
Lak asfaltowy świecący do konserwacji 
dachów tókturowych, DRZEWA, dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowegó systemu. 

+. Smote angielską bezwodną. 


O©susza stę asfaltem jako jedynym środkiem gna- 
num dotąd w budownictwie najbardziej 


swe usługi w celu rychłego I mo 
źliwie tanlego wykonania. Obeo- 
nie znacznie powiększony i zaopa- 
trzony w najnowsze maszyny po 
spieszne. 

Bilesy wizytowe litografowane 
począwszy od 
sztuk. 


1 zł. 50 ot. za 100 
2738 


40 Ulów Dzierżona 
z daszkami zupełnie dobrych na 


sprzedaż sztuka po lzłr. loco Por- 


chowa op. Potok Złoty. 
Imteresowani zechcą sie zgłosić listow- 
nie lub osobiście do Zarządu ekonomiczne- 
go loco. 8828 1—4 


Olej (pokost) naftowy 


Niszczy zastarzały, grzybek drzewny. 
Tabryka: wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi: po» 


„Po 50-dó 75 où „Długoletnią gwarancję poręcza sie. 


CJ j} 
4 wa 


jest najtańszym i najlepszym Środkiem konsrrwowania materjałów drzewnych, jak helek, 
paraanów, dachów, etc. chroni drzewo od wpływu wilgoci, pru*hniemia tgrmyba drzrwnego 
pzez napuszczenie olejem, nadając naduwyczajną trwałość. Beczki oryginalne zawartości około 150 kig. wysyłam 
z mego składu fabrycznego we Lwowie, zaś PP. Budowaiczym i Przeds ębiorcom, i inży. 
poa ilości, od 25 baczek począwszy, dostarczam fzæmeo do każdej kolejowej stacył 


mierom przy odbiorze 
po Wz wyjątkow 


ocześnie polecam dla właścicieli młynów, tartaków i wszelkich maszyna prawdziwą 


kaukazką 


Oliwę maszynową „„RAGOSINE" 


jako najtańszy i najlepszy materjał smarowy nadzwyczaj oszczędnie zużywający się i zimową porą nie stygnącj. 


Przy użyciu tej oliwy konsermującej wszelki metal, czyszczenia maszyn jest zupełnie zbedne. 
Na próbę wysyłam chętnie w laaeadikach plombowanych po 25 klg narto i 


Wyłączny i jedyny skład dla Galicyi i Bukowiny utrzymuje 


LUDWIK WINIARZ we Lwowie, Teatralna 16. 


8639 7—8 


Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Biasłowski, 


3.06 8—8 


zamożnych, poszukuje posady z8 
Biuro a y wota St. Sa- 


3—8 


ZAKŁAD GALWANICZNY 


wykonywa najtaniej zfocenie, srebrzenie, niklowanie, pomiedza- 


talowych, oraz reprodukcye galwanoplastyczne bronqzowanie 
przedmiotów z drzewa, gipsu itp. przedmioty” dekoracyjne. 

Utrzymuje na składzie i wykonywa przyrządy fizykalne 

dla szkół, jakoteż zabawki naukowe dla uczącej się mionzi, 

Poleza aparaty elektryczne o stałym i indukcyjnym prądzie dla 

pp. lekarzy. Baterye elektryczne wszystkich systemów. Dzwonki 


(Lwów „Impressa“.) 


mezi" EE aa 


zawilgocone ściany w mieszkaniach.. 
krycia „dachowe tekturowo i oraz reperacje tychże. Metr [J 


8187 39 —100 


i ekonomiesue, polityka —- Filologia — Sstuki piękne - Powieści oryginal- 
a literacka, obejmujące sprawozdania z nowych dzieł polskich i 


Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie, 
Rynek, Pałac Spiski. 
(Znaczniejsze księgarnie w kraju i za granicą przyjmują 
też prenumeratę). 
IB" Dla wszystkich osób Stanu Nauczycielskiego 1 dla Du- 
ohownych prenumerata wynosi 1rocanie 12 xir., w Niemczech 


jk wad 
we Lwowie, ul. 
Części składowe w zapasie 


— Zawołaj mi Reginę i czekaj tu ra mnie. 
Jesteś do niczego, głupcze jakiś! 

Gaube spojrzał na nią i z dziwną odwagą 
zapytał: 

— A pani dokąd chce isć? 

— Do pokoju mego brata, by skrócić wizytę 
księdza Sintely, tego intryganta!.. 

— Do brata pani!. — powtórzył lokaj zdzi- 
wiony. — Czy pani straciła przytomność ? 

— Ty śmiesz mówić do mnie w ten sposób? 
Czyń co ci mówię!. — rzekła imponująco i 
odeszła. 

W pokoju umierającego spowiedź już się 
kończyła. 

I hrabia i kapłan byli zgnębieni w naj- 
wyższym stopniu. Nagle ksiądz zapytał: 

— Widziałeś! 

— Widziałem na własne oczy. Zresztą, zmu- 
siłem ją do wyznania mi wszystkiego. 

— I do tego czasu nie wyjawiłeś głośno na- 
zwiska trucicielki? I list, w którym obwiniłeś 
swoją żonę nie został spalony!. Cóż się stanie 
teraz z Magdaleną? 

— Przerażasz mię. 

— Oto dokąd doprowadziło cię podejrzenie i 
zazdrość. 

„— Załuję, ojeze, żaluję!.. Przebacz mi w imie- 
niu Boga! 

Wśród spazmów przedśmiertnych, szarpa- 
ny boleścią, hr. de Cypieres mówił głosem ury- 
wanym, lecz dość wyraźnym. 

— Przebaczyć ci? Po to tu przyszedłem; 
gdyż Bóg, którego wzywasz, Bóg miłości i do- 
broci, przebacza zawszel: Więc przebaczy ci. 
ale pod jelnym warunkiem. 

— Załuję.. żaluję!.. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Skład kawy Artura Kościckisgu 


ó pod godł.m „Byrtusz* 
we Lwowie, ul. Ossolińskich 1l ll. wchód 
także z ulicy Ceba poleca tylko Baj- 
Ieprze gntnnki po cenach bar- 
to - townych. 3708 8—8 


. Ceylon, Mokke i Amerykańską. Kawa 
najprzedniejsza kosztuje w miejscu *, Eo 
zł. 1 na prowiacye 4%, Ko zł. 10'10 ct 
franko, 


Wyłączny skład dla całej Galicył 
maszyn i narzędał dla 
uprawy roli 


Rud. Sacka 
w Flsgwita pod Lipskiem. 
WS. A. Bubera Synów 


Jagiellońska l. 13. 8773 4—4 
Cenniki i opisy gratis i francen 


24 Mk, we Francyi 30 Fr., którą przyjmuja wyłącznie tylko || mmm 
Księgarnia Spółki W. P. w Krakowie. 3827 1 10 Mors zyn Sztuc e" aiy 
| - jam E Zdrojowisko solankowo - boro- j Na 
<a RE winowe, zakład wodoleczniczy Tar > 
Po znanych najniższych cenach słonecane kąpiele, otwarty sd meling | A al soda prior rg 


KOŁDRY SZYTE 


z wełnianego i jedwabnego atłasu 


MATERACE 


me- 


1 Maja. Lekarz kierujący Dr. " 

Wilhelm Strzechowski. Zamó- 

wienia listowne przyjmuje Fran- 
ciszek Medvey. 


szelkie reperacye sebów, trwale 
tanio ci raty wyko 4 je 
e 


Atalier dentestyczna-tozhniczne 
B. Bergera 


8819 2 5 |We Lwowie, ul. Karola Ludwika 


poleca w największym wyborze magazym 
F. Knauer i Syn 
pod „Złotym Lwem“ we Lwowie. ra 
19 
TODS) 


zielony, begbarwn: 


m mni 


Najwyższy dochód w rolnictwie 


zepewnla uprawa nowo przez nas zeszłego roku sprowadzonej oryginalnej on 
pszenicy Dońskiej. 
Ziarno tej pszenioy czerwone, pełne i ciężkie słoma bardzo 
trwała, nie wylęga nawet w świeżym nawozie. Pszeni a dońska 
wydaje plon dwa razy tak wielki jak bawatka, wolna zupełale od rdzy 
I śniedzi, znosł b ek I posuchę tak w posiewie jak i w Czasie 
dojrzewania, zys sobie zatem najwyższe nznanie ws 
a EM odbioreów, których Aires chętnie na żą 
ożymy. 
Cena 12 złr. za 100 kilo na stacyi kolei w Maksymówoe. 
Tylko wczesne zamówienia mogą być JESZCZE przyjęte. 
Zamówień niżej 25 centn. metr. nie możemy uwzględniać. 
3774 4—8 Zarząd dóbr Lublanki, poczta Zbaraż. 


E k 
; o prze- 


Ważne dla rolnik ów! 


| 


| Najtańsze i-najl psze nawozy sztuczne 
pod gwarancyą zawartości składników 


Galicyjekia 
Akcyjne Towarzystwo handlowe 


z dostawą w wagonach lub półwagonach. Cenniki z któ- 
rych są wyrażone bliźsze warunki spłaty, oraz informa- 
oye o sposobie użycia nawozów dostarczają się gratis 
i franco. 
Próbki każdej dostawionej partyi mogą być na żąda- 
nia odbiorcy chemicznie zbadane przez ck. Stacyę do- 
świądczalną we Wiedniu na koszt towarzystwa. 


l Ważne dla rolnik ó v! | 
Papier Braci Fijałkowakich w Białej. 


Lakiery na kapelusze 


czarny, niebieski bronzowy, żółty, 
i bordeaux na 
wagę i we filaszeczkach. 


Eea ZEP 


do farbowania materyj, do farbowa.- 
piór kapeluszowych, kremowe|nej Jasionów, poczta Wzdów, powiat Brao- 
o farbowania firanek, koronek itp |zów. Odbyłem praktykę w kraju, udałem 


leca 
ALOJZY HUBNER 
Lwów, Rynek I. 38. 
stkich ze: A TET 0 
Do nabycia we wszystkich 
ksłęgarniach. 


ST. TARNOWSKI 
Z doświadczeń 
I rozmyślań. |= 


Wydanie drugie. 


Dochód ua 1zccz LobtauLacy l subwencyonowana przez C. k. gal. tow. 
Katedry na Wawelu. 


z włókien roślinnych 
w pakietach po 500 arkuszyków 15 ct. 
je yny skład 
Alojzego Hiibnera 
we LWOWIE, Rynek 38. 


l 5 w domu Wgo p. Stroriengera. 


A 2 
Alojzy Konieczny 


Z Jasionowa. 


Pod powyższą firmą otworzyłem pra- 
cownię urganów kościelnych i 
harmanij w roku 1883 wa wsi rodsin- 


się do wiekszych fabryk jakoto : Warsza- 
wy. Pesztu i ianych miejscowości, z których 
jako organmiatrz siadam świadectwa. 
Wyrabiam organy kościelne poprawnie i 
trwało, po cenach umiarkowanych, z lOcio 
letnig gwarancya. Dotąd byłem ząszczyco- 
ny obstalnnkami nowych organów do Klim- 
,.kówki na 4 głosy, do Połomyi na 10 go 
sów, do Zyznowa na 7 głosów, do 

rownicy na 4 głosy i licznemi reperacyari 
starych organów. Wyrabiam również b=- 
monie nożne od 55 złr. i harmonie r-*%% 
do nauki śpiewu mego pomysłu, [Mans 
za bardzo praktyczne do zamkyt*1k, KdY 
sie otworzy, stanowią pulpit na” ja oktawy, 
wygodne do przenoszenia, 74 cm. długie, 
34 cm. szerokia n 26 om wysokie, powie 


3628 4—? 


trze pompować lewą r:X4, pa prawg. 
Pięknie i trwale zrobione pod gwarancją 
Cena na miejscu 28 złr. 8719 512 


Chiewnia zarodowa 


gospodarskie, sprzedaje prosięta czystej 
rasy Yorkschire, po importowanych, orygi- 


Cena 50 ct, — z przesyłką pole- nalnych rodzicach. Cena jednej pary wraz 
coną 70 ct. klatką złr 26 


2 “D. 
Bliżzzą wiadomość udziela Zarząd dóbr 


p E 4 Z Główny skład w księgarni Fa jg Zimnawoda pey eoa 
Q po cenach niższych od dotychczas praktykcwanych fe] Spółki Wydawniczej P olsk e] ZATWARDZENIU 
m a mianowicie : sk 
HETE 4 w Krakowie, zapobiega się I leczy przez użycie 
3 Rynek, Pałace Spiski. 
z EH AE HC | TB 3839 1—10 PIGUŁEK 
9 MTT Ñ |ko x workiem) | x roślinnych CAUVAINA. 
, R: w Przepi lekarzy francuskich 
S|  Wyelag z cennika: | $ 38 rali? | EET aane re, ks tarota 
© +. Br » | ry a ża ac a różno i kiem Bt; Roe ork sie 
o ‘zke atw ; i álin, awiaj oris 
maemae a aalas) zo ||4| DIR utrzymania zdrowia (RRE raza meat ło ai 
£ |Nr. 2 superfosfat z kości . „|18—19|/16 - 18 | te 1:80 ` Memia or eżwiający, oczyszczający krew lub spra- 
Z, NE p mi: pa niewyklejoną .|17—19 wł |= aan 4 poleca się Sk że; Chemioznie |wisjący Sak zi Metoda” Ua i 
r. 16 guano saperfosfat . e| = =, j 4 czy w polskim języku. Wymagać należy, aby 
Nr. 11 mączkę (żużle) Th 759), igałki € i jdow: ie we itako 
j miała : £ x . 5" l p 18 - 20 £0 d»sinftekcyonowany E kach ra Y palca AR ono- 
Nr. 16 kainit z Kalusza | = — — 1.50 zdrowotny papier klosetowy «a i aby na każdej pigułce znajdował zie 


napis Canvalm. 
W Paryżu w aztece pana Dehant, rue 
Faub St Denis. 147. 

Dos'ać można w Krakowie w aptekiach 
pp. W. Redyka, J. Trauczyńskiego i K. 
Wiszniewskiego; we Lwowie w aptece pp. 
Rackera i u Kaliksta Krzyżanowskiego ; 
w Poznaniu w. apt. Dra Mankiewicza; 
w Brodach w aptece p. Kullska i Franzo: 
sa; w Czerniowcach w aptece p. Goli- 
chowskiego. 8883 1—? 


3808 2—7 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. Zarządzoa : Walenty Hodar. 


